
K o r e s p o n d e n c j e
SEZON W CZASOWO-TURYSTYCZNY W KARKONOSZACH

Karkonosze i K otlina Jeleniogórska stanowią najbardziej atrakcyjny obszar tu
rystyczny Dolnego Śląska. Licznie rozmieszczone dom y w ypoczynkowe FW P czynią 
z tego terenu praw dziw e dolnośląskie „zagłębie w czasow e”, które uzyskało już usta
loną sław ę w kraju. W roku ubiegłym  odwiedziło pow. jeleniogórski ponad 200 000 
turystów , a  w  takich w czasowiskach, jak Szklarska Poręba czy Karpacz w  okresie 
sezonu w czasow ego przybyw ało co 2 tygodnie po 5 000 w czasowiczów. W m inionym  
letn im  sezonie turystycznym  1,2 schronisk wysokogórskich, należących do jelen io
górskiej D yrekcji Zarządu Urządzeń T urystycznych PTTK, udzieliło ponad 70 000 
noclegów  licznym  turystom  i wycieczkow iczom . Trwający obecnie sezon zim owy  
i sprzyjające w arunki śniegowe dla narciarzy spowodują zapewne, iż liczba tu 
rystów  w  pod jeleniogórskich schroniskach PTTK będzie teraz nie m niejsza niż latem.

W naszej korespondencji przedstawim y stan schronisk, inw estycje turystyczne  
pow stające w  Karkonoszach oraz sposoby organizowania rozryw ek kulturalnych  
na wczasach.

U tarła s ię  opinia, że Karpacz jest dolnośląską „stolicą sportów  zim ow ych”. 
Obecny sezon zim owy, bogaty w  szereg imprez sportow o-turystycznych, oraz ostat
n ie  poczynania władz m iejscow ych zdają się  w sk a zy w a ć  na to, że Karpacz staje się  
m iejscow ością coraz bardziej atrakcyjną, do której jak przed laty  zjeżdżać będą na  
„śnieżny sezon” amatorzy sportowych emocji, narciarze, saneczkarze i bobsleiścL

W korespondencji o problem atyce jeleniogórskiej w  prasie dolnośląskiej 
(„Przegląd Zachodni” 5/58) om ówiliśm y dosyć szeroko „Plan odnowy i aktyw izacji 
Karpacza”.

Z kolei zajm iem y się  warunkam i turystyczno-sportow ym i tej m iejscow ości.
Otóż w  bieżącym  sezonie ogromna w iększość zaw odów  sportowych (także m ię

dzynarodowych) w  Karkonoszach przypadnie Karpaczowi, który oprócz doskonałych  
terenów  narciarskich posiada tor saneczkow y i bobslejowy. Ten ostatni jest jednym  
iZ najdłuższych w  Europie i w ije  s ię  wśród lasów  św ierkow ych m alow niczym i za
krętam i na długości 1 500 m etrów  oraz posiada 8 w iraży z „bandami ochronnym i” 
sięgającym i m iejscam i do 8 m etrów  wysokości.

W Karpaczu najczęściej jednak spotykają się narciarze. K ilka skoczni narciar
skich  oraz dobre tereny zjazdowe czynią z Karpacza idealne m iejsce zawodów nar
ciarskich. D latego też i w  tym  roku w iele narciarskich imprez sportowych (konkursy 
skoków  narciarskich, zawody zjazdowe oraz slalom -gigant) odbędzie się  w łaśnie tutaj.

C i zaś, których n ie zajm ują sportow e w yczyny i emocje na torze bobslejow ym , 
mogą na w ycieczkach w  góry i spacerach w  okolice Karpacza i B ierutow ic poznawać 
piękne tereny Karkonoszy. K ilkotygodniow y pobyt tutaj w pływ a bardzo pom yślnie 
n a w szelk ie stany  w yczerpania fizycznego i nerwowego, a hartujący klim at zapo
biega przeziębieniom .

Dotychczas na rem onty budynków pieniędzy było b. mało, a zużycie domów  
i w ew nętrznego urządzenia jest b. duże.

Ostatnie m iesiące przyniosły jednak pew ną poprawę. W iele dom ów w czasowych  
w  Karpaczu i B ierutow icach otrzym ało nowe, kom pletne w yposażenie w nętrza- 
niektóre dom y odnowiono, a część z nich przeznaczono do generalnych rem ontów .

W K a r p a c z u  i S z k l a r s k i e j  P o r ę b i e
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N A  S Z C Z Y C IE  SZ R E N IC Y
(F o t. S t. A rc z y ń sk i)

iNiemniej w ciąż jeszcze w  Karpaczu rem ontuje się stanowczo za mało.. Remaruy 
i -konserwacja budynków w  terenach .górskich to rzecz niezw ykle draga, ale i bardzo 
konieczna. Poniew aż jednak FW P i m iejscow a rada narodowa n ie  rozporządzają du
żym i zasobami finansow ym i, siprawa remontów, szczególnie domow użytkowych przez 
stałych mieszkańców, adm inistrowanych przez Zarząd Budynków^ Mieszkalnych, nie
znalazła jeszcze w łaściw ego rozwiązania. . _ . t

D uże zainteresow anie przebyw ających obecnie w Karpaczu i B ierutow icac i 
turystów  oraz w czasowiczów budzi budowa w yciągu krzesełkowego z Kanpacza na 
Małą Kopę. Zainteresowani^ to jest tym bardziej zrozumiałe, że Karkonosze po pol
skiej stronie były dotychczas pozbawione tego rodzaju urządzeń. W bieżącym  se 
zonie turystycznym  zbudowano już stację  osobową, z której około 200 osob będzie 
mogło w  ciągu godziny pojedynczym i krzesełkam i wjeżdżać na Małą Kopę. Cala 
droga, długości prawie 2V* kilom etra przy różnicy w zniesień ponad 600 m etrów, 
trwać' będzie 12— 15 m inut. Przepustowość w yciągu osiągnie ponad 2 000 turystów  
dziennie, a końcowa stacja na Małej Kopie stanowi bardzo dogodny punkt d o  dalszych
Wycieczek. . , , _,___ -

Oprócz wspom nianych już urządzeń Karpacz posiada czynną siec licznych urządzeń 
komunalnych, jak: wodociągi i kanalizacja, doskonałe ośw ietlenie i lin ię gazową 
oraz w iele arterii kom unikacyjnych, a także dwa baseny kąpielowe, boisko dla s ia .-
ków ki i -koszykówki oraz korty tenisow e. _

Zaopatrzenie m iejscowej ludności i w czasowiczów w ostatnim  okresie poprawi o



202 Korespondencje

s ię  bardzo. U stały skargi na brak towarów, zw iększyła s ię  bow iem  w ydatnie pula 
zaopatrzeniowa dla m iejscow ości w czasow o-turystycznych pow. jeleniogórskiego. 
Oprócz sklepów MHD i PSS czynnych jest w  Karpaczu 5 restauracji Jeleniogórskich  
Zakładów Gastronomicznych oraz są  pryw atne jadłodajnie.

Czynna jest w e w czasowisku Centralna Św ietlica dla wczasowiczów oraz szereg  
m niejszych św ietlic przy domach wczasowych. Działa także kilka punktów biblio
tecznych, jest naw et scena. Stałe kino zm ienia repertuar film ow y 2.—3 razy w  ty
godniu, w yśw ietlając film y codziennie na 2 seansach.

Znajdują się  tu szkoły podstawowe, liceum , sta ła  kom unikacja kolejow a i auto
busowa oraz poczta, bank i ośrodek zdrowia.

Kończąc om aw ianie ogólnej charakterystyki Karpacza dodać wypada, że w czaso- 
w isko zam ieszkuje ponad 6000 stałych osób, a w  sezonach turystycizno-wczasowych  
(letnim  i zimowym') przebyw a tu drugie tyile gości.

Podobny do Karpacza charakter posiada Szklarska Poręba. Liczba m iejscow ej 
ludności w ynosi tu 8000, a  chociaż urządzeń sportowych znajduje się w e wczaso
w isku  m niej niż w  Karpaczu, to jednak i Szklarska Poręba m a sw ój pokaźny udział 
w  m iędzynarodowych im prezach sportowych, jakie zim ą odbywają się  w  Karko
noszach. Tutejsza skocznia po odpowiedniej przebudow ie gościła w ielu  zagranicznych 
m istrzów , a dobre tereny narciarskie spraw iają, że zimą Szklarska Poręba roi się  
od turystów. Charakteryzując tę najw iększą m iejscow ość w czasow ą na Dolnym

Z IM A  W  S Z K L A R S K IE J  P O R Ę B IE
(F o t. s t .  A rc z y ń sk i)
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Śląsku zaznaczyć wypada, że oprócz ustalonej już na kilka lat .przed minioną wojną  
renom y i sław y św iatowej Szklarska Poręba posiada szereg urządzeń technicznych, 
które ją predestynują do zajęcia poważnego m iejsca w  szeregu europejskich w cza- 
sowisik i m iejscow ości •zdrowotno-turystycznych. Oto np. m iejscow ość ta posiada 
sieć wodociągow ą długości 67 km, sieć kanalizacyjną długości 43 km, 270 lam p ulicz
nych, rozgałęzioną sieć gazową oraz doskonale powiązania szosow e z w ielom a pobli
sk im i m iejscowościam i. Z Jelenią Górą utrzymane jest połączenie kolejowe (4 stacje  
PKP) i autobusowe (dworzec PK S i przystanek autobusowy). W czasowisko ma 98 ulic, 
przew ażnie .asfaltowych lub  „kostkowych” z chodnikam i, gęstą sieć sklepów  spo
żywczych, kiosków, restauracji oraz m agazyn sportowy i odzieżowy. Urządzenia ho
telow e reprezentują tu: hotel kom unalny „Śnieżka”, dom w ycieczkow y PTTK oraz 
schroniska w  okolicznych górach.

W centrum w czasow iska znajduje się kino, poczta, bank, ośrodek zdrowia i park. 
Z urządzeń sportow ych w yliczyć należy: korty tenisowe, boisko sportowe, basen, 
kąpielow y, 3 skocznie narciarskie i halę sportową, która co roku staje się  m iejscem  
treningów  w ielu  sportowców, przybyw ających do Szklarskiej Poręby.

Doskonałe tereny narciarskie w  obecnym sezonie zaroiły się  od narciarzy- 
Okolice Szklarskiej Poręby nadają s ię  do narciarskich ćw iczeń i obfitują w  szlaki 
oraz trasy zjazdowe. Jednak zalesione stoki Karkonoszy w ym agają od uczestników  
w ycieczek narciarskich pew nego zaawansowania w zjazdach strom ym i drogam i le ś
nymi. Dla początkujących dogodne tereny do nauki jazdy na nartach znajdują s ię  
na „oślej łączce” w  Szklarskiej Porębie Górnej oraz na rozległej H ali Szrenickiej, 
gdzie znajduje s ię  najw iększe schronisko PTTK w  Sudetach. D zięki doskonałym  
terenom  ćwiczebnym  Hala Szrenicka jest obecnie ośrodkiem kursów  i  obozów nar
ciarskich. P iękne i  długie zjazdy prowadzą ze Śnieżnych K otłów  i Łabskiego  
Szczytu.

N a hali, leżącej n.a granicy lasu, poniżej Łabskiego Szczytu, stoi jedno z naj
starszych schronisk wysokogórskich w  Karkonoszach. Schronisko to powstało jako  
szałas pasterski przy szlaku handlowym , wiodącym  z W lenia do Bobrowych Skał 
i wodospadu „Szklarki” tzw. „.czeską drogą’’ przez grzbiet Karkonoszy do Czech. 
P ow stało ono zapewne jeszcze w  XVI stuleciu, odbudowane po pożarze w  1915 r., 
stanow i obecnie w ażny punkt w ęzłow y szlaków  narciarskich i jest odwiedzane przez 
licznych turystów.

Jeżeli chodzi o prace remontowe, to dyrekcja FWP w  Szklarskiej Porębie odno
wiła niedaw no następujące dom y wypoczynkowe: „Pod szczytam i”, „Szklarka” 
i „Bożena”. D zięki rem ontom  itu przeprowadzonym  w  rb. będzie m ogło na wczasach  
przebywać o 4500 osób w ięcej, aniżeli w  r. 1958.

N a bieżący zim owy s-ezon w czasow y FWP przygotował dla w czasowiczów  750 par 
nart i 300 par sanek, które za n iew ielką  opłatą m ożna wypożyczać z wypoiżycza.lni 
sprzętu sportowego*. N ową atrakcję stanow ić będzie lodowisko, uruchomione stara
niem  kom isji k lim atycznej, a  do uprzyjem nienia wczasowiczom  długich w ieczorów  
zim owych przyczynią się  telewizory, zainstalowane w  domach w ypoczynkowych  
IfWP, PTTK i WDW. Na ekranach telew izyjnych można tu oglądać program ogólno
polski retransm itowany z Góry Slęzy koło W rocławia oraz program czeski nada
w any z  Pragi.

W ostatnim  czasie PTTK otrzymało ponad 30 m ilionów  złotych dotacji na zago
spodarow anie terenów  turystycznych w  Karkonoszach. Z tych  w łaśn ie pieniędzy  
pow staje linow y w yciąg krzesełkowy z Karpacza na Małą Kopę. Dalej przew iduje 
się budow ę nowego schroniska na Śnieżce, uruchomienie (poza Karpaczem) jeszcze 
dwóch kolejek linow ych oraz poważne rem onty schronisk turystycznych. D w ie ko
lejki uruchomione zostaną: ze Szklarskiej Poręby na Szrenicę i ze Szrenicy na

N o w e  i n w e s t y c j e  t u r y s t y c z n e
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Łabski Szczyt. Trasa kolejki ze Szrenicy na Łabski Szczyt ibędzie przedłużeniem  
trasy kolejk i ze Szklarskiej Poręby, a sama kolejka poruszać s ię  będzie bez użycia 
siły  m echanicznej, na zasadzie graw itacji w ykorzystanej dzięki różnicy poziomów.

Część przyznanej dotacji finansow ej została przeznaczona na rem onty dróg 
turystycznych oraz znakow anie szlaków  wycieczkow ych. Dużą sum ę pieniędzy po
chłoną remonty schronisk wysokogórskich w  rejonie Szklarskiej Poręby i Karpacza. 
Projektuje s ię  też budowę nowego schroniska na Śnieżce. D otychczasow e schronisko 
na tym  'najwyższym szczycie Karkonoszy n ie  odipowiada wym ogom  turystów. Pro
jekt budow y nowego schroniska przew iduje, iż budynek ten zostanie w ykonany  
z żelazobetonu i kam ienia górskiego oraz m ieścić będzie poza schroniskiem  z poko
jam i dla turystów, duże obserwatorium  m eteorologiczne z oszkloną kopułą.

N ow e schronisko na Śnieżce, rem onty pozostałych schronisk oraz budowa trzech 
kolejek  linow ych — oto now e inw estycje, które m ają uatrakcyjnić Karkonosze.

Przyczyni się rów nież do tego całkow ita elektryfikacja lin ii kolejowej z Wroc
ław ia  do Karpacza i Szklarskiej Poręby. D zięki szybkim  pociągom elektrycznym  
będziem y m ogli w ybrać dużo w ygodniejsze i szybsze połączenie kolejow e z cen
trum  kraju do obu dolnośląskich wczasowisk.

S c h r o n i s k a  w  K a r k o n o s z a c h

O żywiony ruch turystyczny m a w  Karkonoszach doskonałą bazę wypadową  
w  licznych schroniskach PTTK, zgrupowanych bądź to w ysoko w  górach, bądź na 
najbardziej uczęszczanych szlakach turystycznych. Schroniska te czynne są w  zasa
dzie przez cały rok, a le  najw ięcej gości m ają zimą, gdy utrudzonym  narciarzom  
i  turystom  um ożliw iają odpoczynek i pcsiłek  w  czasie wędrówek.

Oprócz dom ów w ycieczkow ych w  Jeleniej Górze, Sobieszowie, Karpaczu i Szklar
skiej Porębie, mogących przyjąć ok. 400 turystów, Polskie T owarzystwo Turystycz
no-K rajoznaw cze prow adzi w  Karkonoszach 13 schronisk, m ianowicie: nad Jezio
rem  Modrem — „Perła Zachodu”; koło Jeleniej Góry oraz w  rejonie Karpacza — 
schronisko im. Bronisława Czecha (1067 m npm  — 90 m iejsc noclegow ych), „Sam ot
nia nad M ałym 'Stawem" (1183 m  npm  — 80 m iejsc), „Strzecha A kadem icka” w  B ie
rutow icach (koło Karpacza —- 200 m iejsc), schronisko na Równi pod Śnieżką 1400 m  
npm), na Śnieżce (1603 m npm), schronisko nad Łomniczanką {koło Karpacza 1002 m 
npm) i „Odrodzenie” na Przełęczy Karkonoskiej (koło Sobieszowa, 1246 m npm), 
a także w  rejonie Szklarskiej Poręby, przy zamku Chojnasty (657 m  npm), koło 
wodospadu „Szklarka” (520 m  npm), na H ali Szrenickiej (1195 m  npm — 160 m iejsc  
noclegow ych), na  Szrenicy (1362 m  npm —  40 m iejsc), pod Łabskim  Szczytem  
(1168 m  npm — 30 miejsc) nad Śnieżnym i Kotłam i (1490 m  nprn). „Strzecha A kade
m icka” jest najw iększym  na iterenie K arkonoszy schroniskiem , które po w ie lu  
latach przynależności do FW P powróciło do PTTK, aby służyć licznym  turystom  
i tym, którzy wychodzą w  góry na w ycieczki narciarskie. Schronisko posiada piękną 
św ietlicę, w yposażoną w  telewizor, bilard i p ing-pong oraz liczny księgozbiór i salę  
brydżową. Jeżeli dodamy, że znajdują się  tu doskonałe tereny narciarskie, to  zrozu
m iałą stanie się olbrzym ia popularność tego schroniska wśród turystów.

N ieco poniżej „Strzechy A kadem ickiej” położone jest schronisko „Samotnia" 
•nad M ałym  Stawem . W jego okolicach znajdują s ię  tzw . „ośle łączki” d la począt
kujących narciarzy i strom e stoki górskie do zjazdów dla zaawansowanych. A  jeśli 
który z turystów , czy narciarzy nie ma ochoty piąć s ię  z Karpacza w ysoko w  górę, 
może zatrzymać s ię  w  schronisku im. B ronisław a Czecha, które leży pięknie u sy
tuow ane na polanie wśród wysokopiennego górskiego lasu iglastego. N a polanie znaj
dują się doskonałe tereny do nauki jazdy na nartach. Jest to  schronisko górskie, 
położone najbliżej Karpacza, i dlatego też cieszy się dużą frekw encją tych, którzy  
nie w yruszają na dalsze w ycieczki. Gorzej, iż schronisko to upatrzyły sobie liczne  
organizacje na obozy narciarskie. Przez cały sezon letn i i zim ow y w iększość m iejsc
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najmują tu uczestnicy obozów  szkoleniow ych, treningowych itp., a  dla turystów  
często brak m iejsc, brak podgłów ków , poduszek i b ielizny pościelow ej. Jelen io
górski zarząd PTTK pow inien dołożyć starań, aby schronisko im. Bronisława Czecha 
było lepiej w yposażone i  aby każdy turysta czuł s ię  w  nim  dobrze.

D la tych turystów, którzy w  sw ych górskich w ędrów kach dojdą wyżej, służy  
schronisko na Śnieżce. N iestety, schronisko to zupełnie nie odpowiada wym ogom  
i dlatego w  planie turystycznego zagospodarowania Karkonoszy, jak  już w spom i
naliśmy, postanowiono je zbuirzyć, a na jego m iejscu postawić nowe, które odpo
wiadać będzie now oczesnym  ■wymaganiom turystyki. N a razie jednak i to, stare  
schronisko ma służyć dla .turystów — pow inno s ię  w ięc  lepiej je zaopatrzyć, aby 
strudzony górską w ędrówką m iał do w yboru ciepłe pożyw ienie oraz kilka ro
dzajów napoi. N ależy postarać się  o stworzenie niezbędnych w arunków  w ypo
czynku i w yżyw ienia  dla setek  turystów, codziennie odw iedzających to schronisko  
•na najw yższym  i najbardziej uczęszczanym  przez liczne w ycieczki szczycie Karko
noszy.

Na Przełęczy K arkonoskiej (niedaleko Jeleniej Góry i Sobieszowa) znajduje się  
schronisko „Odrodzenie”. Już od 2 la t znajduje się ono w sta le  trwającym  remoncie. 
A w łaśn ie schronisko „Odrodzenie” jest bardzo ważne dla turystów , gdyż leży mniej 
więcej w  połow ie drogi ze Szrenicy na Śnieżkę i stanow i dogodny punkt odpoczynku  
dla licznych w ycieczek w ędrujących tą trasą. Po zakończeniu rem ontu i to schronisko  
stanie s ię  z pew nością ożyw ionym  punktem  turystycznym , ale już teraz w idać, że 
Pewne zmiany źle zaplanowano. Oto kosztem  znacznej sum y pieniędzy postanow iono  
przebudować schronisko, rozszerzając sale jadalne i św ietlice , a zm niejszając liczbę 
łóżek dla turystów. D awniej m ogło ono pom ieścić ponad 200 osób, potem  już 120, 
a po rem oncie przew idyw ana jest ilość m iejsc noclegow ych tylko na 80. — Tak za
planował Centralny Zarząd Urządzeń Turystycznych bez względu na to, że schro
nisko leży  w łaśnie na jednym  z najbardziej uczęszczanych szlaków  turystycznych  
W Karkonoszach i szczególnie w  sezonie zim owym  cieszy s ię  ogromną 'frekwencją.

Na H ali Szrenickiej w  okolicy Szklarskiej Poręby zbudowano już w  r. 1787 sza
łas pasterski, który od razu pełn ił funkcję schroniska turystycznego. Typową dla 
schronisk karkonoskich ew olucję takiego szałasu pasterskiego w  nowoczesne schro
nisko turystyczne można śledzić obserw ując dzisiejsze zabudowania na H ali Szre
nickiej . Oto stary szałas z XVIII w. odgrywa dzisiaj rolę stajni, nowsza część po
chodzi z r. 1896, a najnow sza now ocześnie urządzona, zbudowana została w  r. 1340.

Na szczycie Szrenicy znajduje s ię  również schronisko turystyczne, które w raz  
ze schroniskiem  na Hali Szrenickiej stanow i jeden zespół gospodarczy i jest do
skonałym oparciem dla zaaw ansowanych narciarzy.

W rejonie Szklarskiej Poręby znajduje s ię  rów nież schronisko nad Śnieżnym i 
Kotłami. I chociaż schronisko, pochodzące z 1897 r., inie jest obiekitem specjalnie 
atrakcyjnym, to warto tu  w spom nieć o sam ych Śnieżnych Kotłach. Leżą one w  strefie  
IPodalpejskiej i posiadają ciekaw ą i barw ną szatę .roślinną. Z krzew ów , obok koso
drzewiny, w ystępują tu p iękne okazy brzozy karpackiej, w ierzby lapońskiej, jarzę
biny karłow atej i różanecznika. W czesną wiosną zakw ita tutaj zaw ilec alpejski, pier
w iosnki i zaw ilce narcyzowate. W śród kosodrzew iny k w itn ie  na Śnieżnych Kotłach  
mała roślinka o zapachu w an ilii — zim oziół północny, który został tu przyniesiony  
Przez lodow iec ze Skandynawii. Śnieżne K otły są rezerw atem  ścisłym , w  którym  
Wszystkie bez w yjątku .rośliny podlegają bezwzględnej ochronie.

Obecnie teren ten wchodzi w  skład K arkonoskiego Parku Narodowego. Rada 
M inistrów bow iem  na sw ym  posiedzeniu w  styczniu  br. pow zięła decyzję o utworzeniu  
W Karkonoszach Parku (Narodowego. W obrębie tego parku, ciągnącego się górami 
od Szklarskiej Poręby do Karpacza, znajduje się w iele cennych okazów flory w ysoko
górskiej. U tw orzenie Parku Narodowego w tym  rejonie przyczyni się do ożyw ienia  
ruchu turystycznego w  Karkonoszach, a  licznie rozsiane na szlakach turystycznych
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schroniska PTTK gościć będą tak w  sezonie zim owym , jak i leitnim tysiące turystów, 
zw iedzających Karkonoski Park Narodowy. '

Przez kilka m inionych la t instruktorzy kulturalno-ośw iatow i n ie  zapisali się  
dobrze w  pam ięci wczasowiczów. Dlatego Dyrekcja Naczelna Funduszu W czasów Pra
cow niczych zm ieniła nazwę: instruktorzy kulturalno-ośw iatow i otrzym ali m iano in 
struktorów  kulturalnej rozrywki. Zmieniła s ię  nazwa. Ludzie pozostali ci sami. 
N ie dziw, że sytuacji to nie poprawiło, a spraw ie w czasów  pracowniczych zaszkodziło 
bardzo. Dyrekcja Naczelna FWP bow iem  po jakim ś czasie, po sm utnych dośw iadcze
niach, doszła do w niosku, że „K -ow cy” i „K -row cy” są w  ogóle niepotrzebni.

Lubujem y się  w  skrajnościach. N ajpierw  „K -ow cam i”, a później „K -rowcam i”, 
byli iudzie, w yw iązujący się źle ze sw oich izadań, a gdy w reszcie po przeróżnych  
szkoleniach i sem inariach poduczono ich o tyle, że nie pow inni byli już popełniać 
gaf, a >nawet w yuczono ich w ielu  ciekaw ych historii, związanych z regionem , na k tó
rym  pracowali tak, że mogli w czasowiczom  udzielać w łaściw ych inform acji — zostali 
zw olnieni.

Pom ijając już zaw iedzione nadzieje K -row ców  na otrzym anie pracy, chodzi
0 pustkę, jaka się w ytw orzyła  w okół wczasowicza. B yliśm y w  kilku domach w cza
sowych Szklarskiej Poręby i okazuje się, że w czasow icze chcą powrotu K -row ców ”. 
Oczyw iście n ie w  dawnym typie, .lecz chcą, ażeby k toś um iał ich rozsądnie popro
w adzić na w ycieczkę, ciekaw ie opow iedzieć o historii regionu wczasowego, zorgani
zować przyjem ną 'grę czy zabawę.

Teraz organizacją rozrywek i życia kulturalnego zajm uje się  na wczasach tzw. 
„rada turnusu”. A le to są  wczasowicze i tak prawdę m ówiąc nikomu z nich nie chce 
się  starać o b ilety  do k ina dla całego domu w czasow ego, załatwiać otrzym anie m iejsc  
na imprezach czy sam em u organizować gry i izatoawy. Zazwyczaj taki w czasowicz  
nie zna terenu, nie w ie, gdzie i jak załatwiać powierzone m u sprawy. A w ięc system  
ten nie zdaje egzaminu. Zresztą ludzie przyjeżdżają na w czasy, aby odpocząć i ode
rw ać s ię  od "wszelkich obowiązków, nie ma się  w ięc co dziw ić członkom „rady tur
nu su”, że n ie załatw iają spraw  „k.-o.” tak, jakby to  chcieli w idzieć urzędnicy z D y
rekcji Naczelnej FWP.

Sprawę w ycieczek rozwiązano w  inny sposób — w czasow iczów  prowadzi p rzew o i-  
nik  PTTK (płacą oczyw iście wczasowicze, a przedtem  organizator „k.-r.” prowadził 
i,ch za darmo), który po sprow adzeniu w ycieczkow iczów  z gór idzie do domu i już 
się  nimi nie zajmuje. Dodajmy, że przewodniczący PTTK nie zawsze są „pod ręką”
1 w ów czas sytuację w ykorzystują okoliczni 'fotografowie, którzy podejm ują się  
w czasow iczów  zaprowadzić do atrakcyjnych m iejsc wczasowiska, ale jak tylko  
zrobią w ystarczającą ilość zdjęć, pod byle pozorem zostawiają w czasow iczów  w  po
łow ie drogi.

Pozostaw ieni sam opas w czasowicze, n ie  zachęcani przez nikogo, omijają też 
pow ażniejsze im prezy kulturalne. Tłum nie uczęszczają na przeróżne „składanki 
estradowe”, chociażby b yły  one na bardzo niskim  poziom ie, a le  stronią od spektakli 
teatralnych naw et w  w ykonaniu dobrych artystów . Sztuka teatralna, w ystępy so li
stó w  opery, koncert sym foniczny, odczyt — na tego rodzaju im prezach można 
w czasow iczów  policzyć na palcach . . .

I dlatego celow e nam s ię  w ydaje reaktyw ow anie instytucji organizatorów roz
ryw ek  kulturalnych. Można utrzym ywać jednego takiego organizatora na parę do
m ów  W czasowych, ale praktyka w ykazuje, że jest on jednak w czasow iczom  po
trzebny. Trzeba tylko poważnie zastanowić s ię  nad tym, jakich kw alifikacji wym agać  
^ię będzie od kandydatów  na to stanowisko. N ie w olno bowiem  dopuścić, aby po
w tórzyły się 'błędy przeszłości.

Oto dyrekcja ZOW FWP w  Karpaczu otrzym ała n iedaw no k ilka ofert na sta

l l  o z r y w k i  k u l t u r a l n e
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now isko ,,K -rowców ” od absolw entów  w yższych uczelni. Przyciągnięcie do tej pracy 
w łaśnie ludzi odpowiednio (przygotowanych dałoby szansę na powodzenie akcji 
kulturalnej na wczasach. W e w rocław skim  środow isku studenckim  toczy się już 
od dłuższego czasu dyskusja na tem at coraz w iększych trudności w  znalezieniu  
pracy przez absolw entów  w ydziałów  hum anistycznych w yższych uczelni. W ydaje 
isię, że gdyby działalność kulturalno-ośw iatow ą na w czasach oprzeć na ludziach  
z w yższym  w ykształceniem , rozwiązane zostałyby za jednym  zamachem dwie sprawy: 
— w ielu  absolwentów  wyższych uczelni znalazłoby odpowiednią pracę, a w czasow icze  
otrzym aliby w reszcie należytą rozrywkę.

Z rozrywkam i na wczasach łączy się  jeszcze jedna spraw a. W e w czasowiskach  
dolnośląskich widać ostatnio pew ną popraw ę pod w zględem  ilości imprez estrado
wych. Gorzej jest z ich  poziomem, a i  ceny są  nieraz stanowczo za w ysokie. Na 
wczasy przyjeżdżają ludzie pracy, którzy przywożą trochę zaoszczędzonego grosza. 
W ięc czy to rzeczyw iście dobra „polityka kulturalna”, ażeby brać od nich po 2,0 
czy ,25 złotych za w stęp  na imprezę?

Chodzi w ięc o zorganizowanie planow ej, ciągłej i dobrze przem yślanej akcji 
ividow iskow o-koncertow ej. I takiej domagają się  w czasow icze. N ależyte opraco
w anie takiej akcji to obowiązek kierow nictw a „Estrady” i D yrekcji N aczelnej 
FWP, a także i niższych ogniw  FW P (dotychczas dyrekcje FW P nie m iały żadnego  
w pływ u  na organizację imprez „Estrady”). Instytucje te  w inny dojść do porozu
m ienia, w  którego w yniku w czasowicz m ógłby w  każdym ośrodku w  czasie sw ego  
pobytu  na wczasach za n iew ielką opłatą obejrzeć widowisko' artystyczne na w y 
sokim poziom ie. U m iejętnie zorganizowanym i i finansow o dostępnym i im prezami 
artystycznym i można by pobudzić u części społeczeństw a „wczasowego” pragnienie 
korzystania z dóbr kulturalnych. W arto bow iem  pam iętać, że w idz „w czasow y” 
je s t  w olny  od zajęć zaw odow ych i trosk dnia pow szedniego, a jako taki jest w i
dzem  w yjątkow o chłonnym  i żądnym -wrażeń. A le w arunkiem  pow odzenia w szelkich  
im prez „w czasowych” m usi być ich w ysoki poziom  i  n iska cena b iletów  w stępu.

A  teraz jeszcze k ilka uw ag o kolportażu prasy. W ieloletnie prośby w czaso
wiczów , żeby „Ruch” uw zględnił w reszcie ich przyw iązanie do „sw ych” gazet tere
now ych i kolportował je w  ośrodkach w czasow o-uzdrow iskow yeh nie doczekały  
się  pom yślnego załatwienia. Jest przecież rzeczą zrozumiałą, że Ślązak szuka gazety  
śląskiej, poznaniak — poznańskiej, a krakow ianin —  krakow skiej. I dlatego regio
nalne dzienniki (w n iew ielk iej ilości) pow inny być w  kioskach „Ruchu” w  każdej 
m iejscow ości w czasowej. N iech by naw et czasem te gaŁ*3ty przychodziły z jedno
dniow ym  opóźnieniem, a le  w czasow icze chcą czytać sw oją regionalną prasę. Dla  
,,Ruchu” jest to jednak w ciąż jeszcze zadaniem  ponad siły .

O m ówiliśm y w yżej kilka „bolączek” z dziedziny organizowania rozrywek k u l
turalnych na wczasach. Po zlikw idow aniu tych [braków działalność kulturalno- 
ośw iatow a na wczasach m oże Wkroczyć na w łaściw e tory. A  jedno jest pew ne —  
takiej działalności w czasow icz się  domaga. M usi to być jednak działalność s ta 
rannie przem yślana i  dobrze zorganizowana.

C z y  K a r k o n o s z e  s t a n ą  s i ę  a t r a k c y j n y m  
t e r e n e m  t u r y s t y c z n y m ?

Do niedaw na ruch turystyczno-w czasow y w  Karkonoszach n ie  osiągnął ijeszcze 
niestety  tej skali, do jakiej predestynują tutejsze w czasow iska w spaniałe w arunki 
klim atyczne i piękne położenie. W naszej korespondencji pt. „Turystyka w  Kar
konoszach i dew izy” („Przegląd Zachodni” 6/1957) w ykazaliśm y, jak zaniedbane były  
oba centralne w czasow iska dolnośląskie, Szklarska Poręba i Karpacz, oraz pisaliśm y, 
że za w cześnie jeszcze na m asowe sprowadzanie tu turystów  zagranicznych.

Dzisiaj stwierdzić w ypada, że tak  Karpacz, jak i Szklarska Poręba z każdym  
dniem  zyskują piękniejszy w ygląd i że w reszcie zaczęto otaczać troską obie te m iej-

Przegląd Zachodni

^^^P rzegląd Zachodni, nr 1, 1959 Instytut Zachodni



210 Korespondencje

scow ości. Poważne dotacje finansow e oraz tzw. „Plan odnow y i aktyw izacji Karpa- 
eza”, a także podobny program dotyczący Szklarskiej Poręby, uczynią z obu m iej
scow ości po kilku  latach w czasow iska o europejskiej sław ie. B yć m oże wówczas 
zjadą tu i zagraniczni turyści. N a razie m yśli się  pow ażnie o sta łych  w ycieczkach  
Czechów w  te  strony ze w zględ u  na planow aną konw encję turystyczną .polsko- 
czechosłowacką w  Karkonoszach.

Chodzi jednak jeszcze o coś innego. Otóż naw et w  sezonie n iew ykorzystane  
częstokroć m iejsca w czasow e w  domach FW P Karpacza i Szklarskiej Poręby św iad
czą, iż zbyt m ało jeszcze spopularyzowano Karkonosze jako teren w czasow o-tury
styczny. Rzecz w  tym , iż przez k ilka la t K arkonosze były rzeczyw iście jako tereny  
turystyczne mocno zaniedbane. A le okres ten  już m inął, a plany zagospodarowania 
tych terenów  oraz poważne inw estycje turystyczne, o których wyżej pisaliśm y, po
w inny z Karkonoszy uczynić jeden z najbardziej atrakcyjnych ośrodków w czasow o- 
turystycznych w  Polsce.

Rzecz jasna, jest jeszcze w  schroniskach (brak należytych posiłków  na Snieżcc, 
czy gruntow ny remont „Odrodzenia”) i w  domach w czasow ych (organizacja rozry
w ek  kulturalnych) sporo niedociągnięć. N ie są to jednak przeszkody niem ożliw e  
do usunięcia, tym  bardziej że w ym aga to itak ze strony PTTK, jak i FWP nie
w ielk ich  nakładów finansow ych i trochę dobrej w oli. Trzeba też usprawnić kom u
nikację w  górskich terenach Dolnego Śląska, trzeba rozsądnie zaplanować i realizo
w ać zaopatrzenie m iejscow ości turystycznych oraz trzeba poważnie pom yśleć o w y
daniu atrakcyjnych przewodników, um iejętnie propagujących zw iedzenie pięknych, 
terenów  w  Karkonoszach.

O należytym  rozwoju turystyki w  K otlin ie Jeleniogórskiej pom yślały już w ładze 
terenow e, które w  „założeniach adm inistracyjnej i gospodarczej reorganizacji m iasta  
i  pow iatu  Jelenia Góra” uchw aliły tzw. „Tezy jeleniogórskie”. Oto ich fragm enty:

„Dla rozw oju turystyki należy dokonać następujących posunięć:
. . . Te z a  6 — przyśpieszyć elektryfikację trasy kolejow ej Jelenia Góra — 

Szklarska Poręba, Jelenia Góra — Karpacz, Jelenia Góra — W rocław . . .  D otych
czasow a ilość autobusów  PK S nie zapew nia —  zwłaszcza w  pełn i sezonu — do
w ozu w czasowiczów  i turystów  do m iejscow ości atrakcyjnych. W zw iązku z tym  
konieczne jest zw iększenie taboru ekspozytury osobowej PK S w  Jeleniej Górze 
ó około 30%). . . . Te z a  7 —  zw iększyć ilość m iejsc hotelow ych przez a) rew indy
k ację  budynków  pohotelowych w  Jeleniej Górze, b) budow ę 2 now ych hoteli 
turystycznych W Karpaczu i Szklarskiej Porębie, c) uruchom ienie pokoi tury
stycznych przy istn iejących gospodach w iejsk ich”.

W dalszym  ciągu „Tezy Jeleniogórskie” przew idują, iż  konieczny jest rem ont 
budynków  FW P oraz przystosowanie budynków  kolon ii letn ich  do w yzyskania ich  
w  ciągu całego roku. Zwraca s ię  także uw agę na w yzyskanie rezerw  noclegow o- 

. w czasow ych u ludności m iejscow ej w  pryw atnych m ieszkaniach. W związku z tym  
konieczne jest w prow adzenie ulg czynszowych, podatkowych oraz uruchom ienie drob
nych kredytów  na  doprowadzenie do stanu używ alności niektórych zabudowań  
w  Karpaczu i Szklarskiej Porębie, oraz w  m niejszych jeleniogórskich wczasowiskach: 
M ichałowicach, Jagniątkow ie oraz Przesiece. Radni jeleniogórskich rad narodowych  
przy w spółpracy działaczy T owarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich uchw alili w  „Te
zach” ponadto, że trzeba:

„zapewnić należyte w yżyw ien ie turystów  i w czasow iczów  poprzez rozsze
rzen ie sieci p laców ek gastronomicznych, zapewnić należyte zaopatrzenie sklepów , 
szczególnie w  racje turystyczne, w arzyw a i ow oce”. 'JL+i
M owa jest rów nież w  „Tezach” o budow ie nowych nartostrad, uruchomieniu  

toru saneczkow ego w  Szklarskiej Porębie oraz naturalnych lodow isk w e w szystkich  
m iejscow ościach W czasowych pow iatu jeleniogórskiego.
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R ealizacja tej cennej in icjatyw y społecznej, biorącej sw ój początek w  łon ie  
IRZZ i jeleniogórskich rad narodowych, oraz plany zagospodarowania w czasow ego
i now e inw estycje turystyczne w  Karkonoszach gwarantują, że już w krótce za
niedbane dotychczas tereny staną się nie lada atrakcją dla rzesz turystów  i w czaso
wiczów przybyw ających na teren pow iatu  jeleniogórskiego.

Ziem ie Zachodnie sta ły  się od pierw szych ła t pow ojennych terenem  wędrówek  
grup polskich Cyganów. W krainie nadodrzańskiej w ytyczyło sw oje nowe szlaki 
w łóczęgi w iele  taborów klanu Cyganów N izinnych, które przeniosły się  tutaj z te
renów zabużańskich. Klan Cyganów N izinnych jest zresztą najliczniej reprezen
towany na Ziem iach Zachodnich. Z tego też rodu najw ięcej rodzin osiedliło siię 
W m iastach i m iasteczkach w szystkich w ojew ództw  zachodnich, z czego najliczniej
sze skupiska przypadają na Ziem ię Lubuską i Dolny Śląsk (m. in. Gorzów, Żagań, 
Szprotawa, Wałbrzych, Nysa, Świdnica). Drugim klanem , stosunkow o licznie repre
zentowanym  na Ziemiach Zachodnich, to — Kelderari (Kotlarze). Są oni najw ier
niejsi koczowniczem u trybowi życia, a tabory ich zjeżdżają całe Nadodrze. N ajbar
dziej jednak upodobały sobie na tereny w ędrówek Dolny Śląsk. N ic pew nego dotąd  
nie udało mi się ustalić o pobycie na Ziem iach Zachodnich innego k lanu polskiej 
społeczności cygańskiej: Lowari (Koniarze). Trafiają oni zapew ne w  sw oich w ę
drówkach i na tereny Nadodrza, ale w  przeciw ieństw ie do szeregu taborów dwóch  
Poprzednich klanów  cygańskich, ma to charakter przypadkowy i n ie objawia się 
W osiedlaniu na okres zim owy, co w  społeczności cygańskiej oznacza nieco trw alszy  
związek z danym  regionem.

Dla w ielu  taborów i grup Cyganów N izinnych oraz klanu K elderari Ziem ie Z a
chodnie są sw ego rodzaju, po cygańsku pojętym i, stronam i rodzinnym i, czyli terenem  
nie tylko szlaków  włóczęgi, ale i tzw. osadnictw a zimowego.

W w ojew ództw ie szczecińskim  przebywa także kilkanaście rodzin z klanu Cy
ganów W yżynnych, które przybyły tutaj z Podkarpacia i Podhala w  latach 19-50/52. 
Są one pozostałością liczniejszej grupy, która ściągnęła w  te  strony z in icjatyw y  
czynników adm inistracyjnych do pracy w  PGR, podczas przeprowadzanej w  owych  
latach akcji produktywizacji Cyganów. Na Ziemiach Zachodnich w  niektórych  
m iastach Ziemi Lubuskiej i Dolnego Śląska znajdują się także szczupłe skupiska  
tzw. Cyganów niem ieckich (m. in. Z ielona Góra, Żagań, N ow a Sól). N ie udało m i 
się ustalić ich pochodzenia klanow ego (prawdopodobnie pochodzą oni z rodów K el
derari i Lowari). Wśród nich, w  przeciw ieństw ie do polskiej społeczności cygań
skiej, daw ne tradycje i zwyczaje są znacznie m niej respektowane. Reprezentują  
oni znacznie w yższy poziom  cyw ilizacyjny i w  stopniu daleko w iększym  są zasym i
low ani ze środowiskiem  niecygańskim .

Szlaki cygańskich w ędrów ek — głów nie taborów Cyganów N izinnych i klanu  
Kelderari — na Ziemiach Zachodnich można określić z dużym  prawdopodobień
stwem . Jeden biegnie od Szczecina i Stargardu przez Pomorze Zachodnie do Polski 
Centralnej. Główny natom iast szlak taborowej w łóczęgi na Ziemiach Zachodnich 
Przecina w zdłuż całe Nadodrze. B iegnie on od Stargardu do Gorzowa i dalej przez 
Skwierzynę i Międzyrzecz, gdzie niektóre tabory zjeżdżają na zachód i buszują po 
ziemi sulęcińsko-krośnieńskiej, inne natom iast podążają w  kierunku Zielonej Góry. 
Od stolicy  Z iem i Lubuskiej cygańskie tabory udają się bądź to w stronę Żar i Ża
gania i dalej przez B olesław iec łub L egnicę pod Sudety; bądź też w yruszają przez 
Nową Sól, Głogów w  dalszą w ędrów kę w zdłuż prawego brzegu Odry. Jest to, rzecz

Wojciech S taszew sk i  (Szklarska Poręba)

CYGAŃSKA POETKA — PAPUSZA
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jasna, pew ien generalny szkic szlaków  w łóczęgi taborowej, który pozw oliły  ustalić 
obserw acje. C yganie bow iem , .poruszając się  na Ziem iach Zachodnich w  zasadzie 
w zdłuż tras południkowych, dokonują przeróżnych objazdów okrążających lub prze
cinających te  regiony, które sobie upodobali z rozm aitych w zględów.

Geografia stałego osadnictwa cygańskiego na Ziemiach Zachodnich związana jest 
w  znacznym stopniu  ze sz-lakiem w ędrówkow ym . Skupiska Cyganów Nizinnych, 
a więc tego klanu społeczności cygańskiej Nadodrza, w  którym  najsilniej ujawniły 
się  skłonności do porzucenia koczowniczego trybu życia (nb. w  w arstw ach najbied
niejszych, d la których zawsze było problem em  nabycie koni i wozów), rozsiane są 
w łaśn ie w  m iejscow ościach leżących nad szlakiem  w łóczęgi taborowej. Wystarczy 
w skazać na Gorzów, Skw ierzynę, Międzyrzecz, Zieloną Górę, Żagań, Wałbrzych, 
Oleśnicę. Znam ienne jest, że te grupy cygańskie osiedliły się  przede w szystkim  
w  środowiskach typu m iejskiego. Stałe osadnictwo w iejskie Cyganów należy do 
rzadszych zjawisk.

#
iNa Ziem iach Zachodnich żyje najgłośniejszy przedstaw iciel polskiego świata  

cygańskiego: poetka Papusza.
Papusza, której faktyczne nazw isko brzm i — Bronisława W ajs, pochodzi

2  klanu polskich Cyganów Nizinnych. Przed w ojną jej rodzinny tabor w ędrował 
po ziem iach zabużańskich. M ałżeństwo z Dionizem  W ajsem, niezrównanym  już w ów 
czas harfiarzem, w prow adziło ją w  krąg cygańskich muzykantów. M inioną wojnę 
przeżyła na ziem iach zabużańskich, w  nieustannej ucieczce przed hitlerowskim i 
represjam i. Po w yzw oleniu  tabor Papuszy, którem u przewodził jej mąż, przeniósł 
,się na Ziemie Zachodnie. Tutaj, przem ierzając krainy Nadodrza, w ędrow ał do 1950 r. 
W tym  roku Papusza osiedliła s ię  na stałe w  Żaganiu, uczestnicząc równocześnie  
w  spotkaniu delegacji Cyganów w  M inisterstw ie Adm inistracji Publicznej w  War
szaw ie, które zapoczątkowało akcję osiedleńczą, szczególnie nasiloną w  dwóch na
stępnych latach, akcja ta zresztą nie przyniosła spodziewanych rezultatów . W 1952 r. 
Papusza, po ostatniej letniej w ędrów ce z taborem, osiedliła się w  Gorzowie, gdzie 
m ieszka do dzisiaj.

Odkrywcą niezw ykłego talentu  prostej Cyganki jest Jerzy Ficow ski. W 1949 r. 
w  trakcie zbierania m ateriałów  do sw ojej pionierskiej książki. „Cyganie polscy" 
(PIW, 1953 r.), podczas pobytu w  taborze cygańskim  na Pomorzu Zachodnim poznał 
Papuszę i  nakłonił ją do sp isyw ania im prowizowanych przy ognisku pieśni. Papusza 
ibyła już bow iem  w ów czas, nim  przelała na papier pierw sze sw oje strofy, postacią 
w yjątkow ą w  środow isku cygańskim. Potrafiła pisać i czytać. W sw oim  pam ięt- 
niku-życiorysie spisanym  w  języku polskim  z inspiracji Ficow skiego, takie poczy
n iła  sm utne w yznanie:

„Bardzo chciałam  się  uczyć czytać, ale rodzice n ie  dbali o m n i e . . .  Prosiłam  
dzieci, co chodzą do szkoły, żeby m i pokazały jakie parę liter. I tak było. Potem  
coś ukradłam i nosiłam  im, żeby m nie uczono. I tak nauczyłam  s ię  a  b c d, i tak 
dalej. B lisko nas m ieszkała Żydówka-sklepikarka. Łapałam kury i jej dawałam,
i  ona nauczyła czytać. A  potem  czytałam  dużo gazet i różne książki. Czytać 
.umiem dobrze, ale p isać —: szkaradnie, bom m ało pisała, a  czytałam  dużo”.

W latach 1950—il953, pobudzana nadal przez Ficow skiego, a także przez Tu
w im a, Papusza sp isyw ała  im prowizowane p ieśn i i te w iersze, które „chodziły jei 
po głow ie”. Przekłady jej utworów publikow ane w  tym  czasie w  „Problem ach”, 
„Twórczości”, „Przekroju” i wspom nianej już pracy Ficowskiego „Cyganie polscy”, 
były  rew elacją. W tym  okresie nic w łaściw ie nie zw iastow ało zbliżającego się  dra 
m atu tej niezw ykłej poetki, fenom enu sam orodnej literatury. Rozpoczęły go n ie
porozum ienia i zatargi poetk i z w łasnym  środowiskiem. W spółplem ieńcy zarzucili 
jej zdradę tajem nic klanow ych. W tym  czasie w  okolicznościach, które osoby z naj
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bliższego otoczenia Pa,puszy — każda inaczej, podają i tłumaczą, zaginął kom plet 
nowo napisanych utworów (według relacji jej męża około 200 w ierszy, prozy poe
tyckiej, zapisków literackich). Szykany w łasnego środowiska m usiały  posunąć się  
dość daleko i w  nich, a  także straszliw ych w arunkach bytow ych poetki, tkw ią przy
czyny ciężkiej choroby psychicznej, która w  1953 r. odsunęła ją na przeciąg k ilk u - 
■nastu m iesięcy od czynnego życia.

W iosną 1956 r. ukazał się  nakładem  „Ossolineum ” tom „Pieśni Papuszy”. Za- 
.wiera on w iersze w  języku cygańskim  oraz w olne i poetyckie przekłady poezji 
Papuszy pióra Jerzego Ficow skiego. K siążeczka ta, opatrzona w nikliw ym  w stę
pem tłumacza oraz cennym i przypisam i, jest p ierw szym  drukiem  cygańskim  
W Polsce, a  nie jest przesadą uwaga Ficow skiego w e w stępie:

„zaryzykowałbym  tw ierdzenie, że publikacja utw orów  Papuszy jest pierw szym  
na św iecie drukiem  zawierającym  w iersze w  języku cygańskim  poety z praw dzi
w ego zdarzenia”.

Papusza swoją twórczością rzuciła św iatło na  nieznaną psychikę taborowego  
ludu i niejako odkłamała w yobrażenia o cygańszczyźnie, ponadto wzbogaciła św iat 
Poezji n iezw ykłym i skojarzeniam i, m etaforam i i porównaniam i. I jeśli naw et prze
życia ostatnich la t w ytrąciły  jej na zawsze pióro z ręki, te trzynaście utw orów  
opublikowanych w  tom ie „P ieśni” zapew niło jej trw ałe m iejsce w  litera tu rze '.

To obecne przypom nienie żyjącej na Ziemiach Zachodnich cygańskiej poetki 
iest sw ego rodzaju publikacją jubileuszow ą. 17 sierpnia 1958 r. Papusza ukoń
czyła 50 lat. Poprzednio pojaw iło s ię  w  prasie k ilka pozycji zwracających u w a ję  
na skandaliczne w arunki egzystencji poetki i postulujących potrzebę stałej opieki
1 pomocy; por.: Czesław O s t a ń k o w i c z ,  W yrok na Papuszę, „Nowe S ygn ały” 
nr 41  z 1957 r., Tadeusz K a j a n ,  Drugi wyrOk na Papuszę, „Odra” nr 10
2 1958 r., T. K a  j a n, O pom oc dla Papuszy, „Nowa K ultura” nr 23 z 1958 r., T. K a -  
i a n, Na 50-lecie Papuszy, „Gazeta Z ielonogórska” nr 194 z sierpnia 1958 r., w  których  
znajdzie też czyteln ik  szczegóły o losach poetki w  ostatnich latach. W związku  
z tym  Lubuskie Towarzystwo Kultury i W ydział K ultury PWRN w  Zielonej Górze 
Przygotowały .skromną uro-czystość z okazji urodzin Papuszy. 11 w rześnia 1958 r. 
w Woj. Bibl. Publ. w  Zielonej Górze odbył się  pierw szy w  życiu  poetki w ieczór 
autorski, podczas którego w ręczono jej dyplom  i przekazano do dyspozycji znaczną 
kwotę pieniężną. Było to niezw ykle w zruszające i serdeczne spotkanie. W trzy m ie- 
siące później, w  -grudniu ub. r. Papusza wyróżniona została Lubuską Nagrodą K ul
turalną 1958 r., przyznaną za twórczość literacką.

Prasa krajowa pośw ięciła w  ostatnim czasie dużo uwagi Trzciance, przede w szy 
stkim zainteresowaniom  regionalnym  grupy jej m ieszkańców , które znalazły swój 
^yraz w  pracach m iejscow ego Studium Regionalnego. P isała na ten  tem at red.

Kucza w  nrze 305 „Gazety Poznańskiej” z 24/26 X II 1958 r. (artykuł pt. „Od 
ePoki kam ienia po przyszły rozkw it gospodarczy”). W nrze 307 „Głosu W ielkopol
skiego” z 28/29 XII 1958 r. ukazał się artykuł zatyt.: „Trzcianecki eksperym ent”. Nu

’ W  a rc h iw a c h  ro z g ło śn i „ P o ls k ie g o  R a d ia "  w  Z ie lo n e j G ó rz e  i  d z ia łu  l i te r a c k ie g o  r o z 
g łośni w a rs z a w s k ie j  z n a jd u je  s ię  m o n ta ż  s ło w n o -m u z y c z n y , z a w ie ra ją c y  n a g ra n ia  w ie rs zy  
p a p u sz y  w  ję z y k u  c y g a ń s k im  (T ad e u sz  K a j a n ,  N a  50-lecie P a p u s z y , a u d y c ja  z s ie r p n ia  

r .), a  w  p o s ia d a n iu  p o d p is a n e g o  z n a jd u je  s ię  te ż  o b s z e rn ie js z y  z e s ta w  n a g ra ń  u tw o ró w  
P o e tk i w  ję z y k u  o ry g in a ln y m  m . in .  ta k ż e  w  w y k o n a n iu  a u to rk i .

Tadeusz Kajan  (Zielona Góra)

STUDIUM REGIONALNE W TRZCIANCE
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„problem trzcianecki” zwraca uw agę notatka T. Pasikow skiego pt. „ N a u c z y c i e l e  
inicjatoram i badań regionalnych”, zamieszczona w  nrze 363 „Trybuny Ludu” 
z  1 I 1959 r. Zagadnienie to opracował też J. Kołtuiniak w  artykule pt. „ M e c e n a t  i 
nad sam otnikam i”. („Tygodnik Zachodni” nr 3/113 z  17 I 1959 r.).

Na temat „problemu trzcianeckiego” chciałbym  w ypowiedzieć s ię  jako uczestniK 
prac i jeden z inicjatorów  Studium Regionalnego.

Pow iat trzcianecki, położony na północno-zachodnim  skraju W ielkopolski, jest 
jedynym  pow iatem  Ziem Zachodnich, należącym  adm inistracyjnie do woj. poznań
skiego. Z początkiem  1958 r. utworzono w  Trzciance Zarząd Obwodu T o w a r z y s t w a  
R ozwoju Ziem Zachodnich. D ziałalność tej placów ki ograniczała s ię  najpierw  do 
spraw  organizacyjnych. W czerwcu 1958 r. przystąpiono do konkretnych poczynań- 
Z in icjatyw y Zarządu Obwodu TRZZ w  Trzciance oraz przewodniczącego Prezy
dium P. R. N. w  Trzciance M ianowskiego doszło do spotkania przedstaw icieli Za
rządu Okręgu TRZZ w  Poznaniu i Instytutu Zachodniego: prof. dra M. Sczaniec- 
kiego, prof. dra Z. Kaczmarczyka, mgra J. Prędkiego i m gra A. K w ileckiego z akty
wem  .kulturalno-ośw iatow ym  Trzcianki. W czasie spotkania pow zięto decyzję utwo
rzenia w  Trzciance Studium Regionalnego. Praca Studium  polegać m iała, w  pierw 
szej fazie, na w ygłaszaniu przez naukowców poznańskich, reprezentujących różne 
dyscypliny nauki, w ykładów  dotyczących regionu trzcianeckiego oraz dj^skutowania 
poruszonych w w ykładach zagadnień. Poszczególne wykłady m iały  dać podstawy  
wiedzy o ziem i trzcianeckiej, rów nocześnie zaś w drożyć m iejscow ych r e g i o n a l i s t ó w  
do sam odzielnej pracy badawczej przez udzielenie im  w skazówek m etodologicznych- 
Projektowano, by w ykładow cy przyjeżdżali na cały dzień, ażeby niezależnie od w y
kładu w ieczornego dla szerszego zespołu słuchaczy um ożliwić indyw idualny kon
takt z ludźm i interesującym i się  daną specjalnością. Zajęcia Studium zaplanow ano 
na poniedziałki, o godz. 17. Całość m iała zamykać s ię  w  cyklu 11 wykładów. Jakie 
cele przyśw iecały inicjatorom Studium  Regionalnego w  Trzciance?

1. Inicjatorzy Studium uważali, iż m i e s z k a ń c o m  m i a s t  i w s i  n a  
Z i e m i a c h  Z a c h o d n i c h  w i n n o  s i ę  d a ć  p o d s t a w o w ą  w i e d z ę
o z a m i e s z k i w a n y m  p r z e z  n i c h  r e g i o n i e .

Po 173 latach n iew oli pow iat trzcianecki wrócił do M acierzy. Prawie dwa wieki 
niem ieckiego panow ania w ycisnęły na tej ziem i sw e piętno. W ysiłki niemieckie, 
Zdążające do całkow itej germanizacji tych terenów  i do zatarcia w szelkich śladów  
polskości, nasilone w  okresie hitlerow skim , nie pozostały bez skutków. Pow iat za
m ieszkuje dziś l,6°/o ludności pochodzenia rodzimego. R esztę m ieszkańców stano
w ią repatrianci i przesiedleńcy zza Bugu, z w ojewództw  centralnych i wschodnich 
woj. poznańskiego, rzeszow skiego i innych. Po 14 latach współżycia ludzie ci two
rzą już pew ną zwartą społeczność. D la ścisłego jednak powiązania ich z nowym  
środowiskiem  trzeba w ięzi nie tylko społeczno-ekonom icznej, ale i ku ltu ra ln e j, 
trzeba powiązania z przeszłością regionu. Tymczasem mało jest w  Trzciance i po' 
w iecie ludzi znających .historię tych terenów. Mało kto w ie, że już w  czasach pre
historycznych silne były zw iązki ziemi trzcianeckiej z W ielkopolską, o czym dobit
nie świadczą w ykopaliska w  Herburtowie, Dzierzążnie, Pile, Przesiekach, Dębo 
górze, Krzyżu, Trzciance, Folsztynie, Radolinie, Radosiewie, Białej i Stobnie. N ie' 
w ielu  zetknęło s ię  z dokum entam i historycznym i, z historią osadnictwa powiatu, 
zaludnianego najpierw  przez osadników polskich, a dopiero później, bo w XVI W- 
przez H olendrów i N iem ców. Do r. 1772 ziem ia trzcianecka nieprzerwanie należała 
do Polski i  dopiero w w yniku >1 rozbioru przeszła pod panowanie pruskie.

Historii ziem i trzcianeckiej n ie zna rów nież ogół nauczycielstwa. A przecież 
ukazując dziecku otaczający św iat, nauczyciel m usi w ychodzić od najbliższego śro
dow iska, w inien uczyć historii swej m iejscow ości i jej okolicy, zapoznać dzieck0 
z krajobrazem  m iejscow ym , gdyż tylko w  ten sposób spełn i postulat jak najsiln iej' 
szego powiązania em ocjonalnego młodego pokolenia z w łasnym  regionem.
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(2, Inicjatorzy Studium  b yli zdania, iż p a l ą c ą  s p r a w ą  j e s t  a k t y w i 
z a c j a  k u l t u r a l n a  i o ś w i a t o w a  ś r o d o w i s k  m a ł o m i a s t e c z 
k o w y c h .

Trzcianka liczy ok. 9 tys. m ieszkańców . W tym  środowisku m ałom iasteczkow ym  
żyją rów nież nauczyciele, lekarze, adwokaci, inżynierowie. Ludzie ci, pozbaw ieni 
rozryw ek kulturalnych i kontaktów  z kolam i naukowym i, ulegają pow olnem u w y 
jałow ieniu  kulturalnem u i intelektualnem u. M iejsce literatury, teatru, twórczych  
dyskusji zajm uje gra w  karty , często alkohol. Stąd konieczność przeciwdziałania  
tem u przez zorganizowanie w  m ałym  m iasteczku takiej form y spotkań i spędzania  
w olnego czasu, która dając z jednej strony w łaściw e w yżycie kulturalne, um ożli
w iałaby równocześnie poszerzanie horyzontu umysłowego, kontakty ze sferam i nau
kow ym i i pracę naukową. •

i3. Inicjatorzy Studium  przyjęli, iż k a ż d e  ś r o d o w i s k o  w i n n o  d a ć  
s w ó j  w k ł a d  w  p r z y g o t o w a n i a  d o  o b c h o d ó w  T y s i ą c l e c i a  P a ń 
s t w a  P o l s k i e g o .

W tej w ielk iej, ogólnopolskiej akcji pow inna w ziąć udział każda m iejscow ość. 
Akcja odczytowa, zbieranie i rejestrow anie zabytków  przeszłości, przeprowadzanie 
przez m iejscow ych regionalistów  badań nad przeszłością sw ego terenu, tw orzenie  
m uzeów  regionalnych — oto podstawow e form y pracy w  tym  zakresie.

4. Inicjatoram i Studium  kierow ała chęć w y c h o w a n i a  b a d a c z y  r e 
g i o n a l n y c h , ,  k t ó r y c h  b r a k  o d c z u w a  s i ę  b a r d z o  d o t k l i w i e .

Jeszcze w  niedawnej przeszłości badacze i zbieracze regionalni stanow ili dość 
liczną grupę. Tych działaczy, kulturalnych jest już coraz m niej. Prof. Józef Bur
szta  w  artykule pt. „Nauczyciel a  kultura środow iska” zwraca uwagę, że spośród 
innych form udziału nauczyciela w  życiu społecznym , politycznym  i kulturalnym  
środow iska w spom niana wyżej forma należy ostatnio do bardzo rzadkich przejawów. 
A zapotrzebowanie .nauki na tego rodzaju ludzi jest olbrzym ie. Stąd konieczność  
pow iększenia szeregów  badaczy regionalnych. Prof. Burszta pisze:

„Nauczyciel taki, rozm iłow any w  historii środowiska troskliw ie zbiera w szel
k ie  jej ślady; zapisuje słyszane od starszych dawne p ieśn i, bajki, opowiadania 
ludow e, gadki i zagadki. Odnajduje schowane na strychu czy w  skrzyni stare 
dokum enty, zapiski, kroniki, skrzętnie je zapisuje i zbiera, szpera po starych  
książkach, czasem  czyni naw et poszukiwania w  najbliższym  muzeum  czy arch i
wum. Taki nauczyciel w yszukuje, rysuje i fotografuje stare chałupy, zabytkow e 
dwory, kościoły, w iatraki, m łyny wodne, zagląda do  ich w nętrza, gromadzi zna
lezione na strychach czy w  kom orach daw ne narzędzia, naczynia, m eble, resztki 
daw nych strojów  itp. W szystko to czyni z pasji um iłow ania przeszłości tego ka
w ałka ziemi, na którym  wypadło m u żyć i  działać. Nagrodą za jego trudy jest 
często tylko w łasne zadow olenie. Jakże często jednak posiew  tej działalności 
jest szeroki. Sw oją pasją badawczą i zbieracką n ie tylko zaszczepia u m łodych  
i starych um iłow anie przeszłości regionu, szacunek d la  jego przeszłej kultury, 
a le  przyczynia się  znacznie do rozw oju nauki o tej kulturze” 1.
5. Inicjatorzy Studium  byli przeświadczeni, iż z e s p ó ł  b a d a c z y - a m a t o -  

sró w  m o ż e  i w i n i e n  d a ć  p e w i e n  u d z i a ł  w  o g ó l n y m  d o r o b k u  
n a u k i .

Objęcie każdego zakątka kraju system atyczną pracą badawczą in stytucji nauko
w ych jest niem ożliwe. N aukow cy potrzebują pomocy ze strony m iejscow ego aktywu  
kulturalno-ośw iatow ego, który otoczony system atyczną opieką może oddać św iatu  
naukowem u nieocenione w prost usługi w  form ie dostarczania zebranych m ateria
łów, opracowania ankiet, kw estionariuszy albo w  postaci w łasnych  opracowań.

l J .  B u r s z t a ,  N a u c z y c ie l  a k u l tu r a  ś ro d o w isk a  „ S p ra w y  o ś w ia to w e  w o je w ó d z tw a  p o 
z n a ń s k ie g o " , 3—4 58 r.
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P od koniec sierpnia u'b. r. odbyła się w  siedzibie Zarządu Okręgu TRZZ w  Po
znaniu konferencja z udziałem  przew idzianych dla Studium Trzcianeckiego w yk ła
dow ców, na której opracowano szczegółow ą tem atykę oraz stronę organizacyjną  
Studium.

Zgodnie z ustalonym  w tedy planem  w  dniu 8 w rześnia rozpoczęły się zajęcia  
Studium  i trw ały do 17 listopada.

Cykl obejm ował następujące wykłady:
1. Mgr Irena Radtke (Archiwum Państw ow e w  Poznaniu), Dokum ent historyczny  

jako podstawa badań regionalnych, 8 IX  1958 r.
2. Prof. dr Janusz D eresiew icz (UAM), O ożyw ienie badań nad przeszłością Ziemi 

Nadnoteckiej, 15 IX  1968 r.
3. Doc. dr Bogdan K ostrzew ski (UAM), Związki Ziemi Nadnoteckiej z W ielkopolską  

w  czasach prehistorycznych, 22 IX  1958 r.
4. Doc. dr Stanisław a Zajchowska (Instytut Zachodni), Rozwój krajobrazu i  osad

nictw a Ziem i N adnoteckiej, 29 IX  1958 r.
5. Mgr Tadeusz W róblew ski (UAM), Co w iem y, a czego n ie w iem y o kulturze lu 

dow ej Ziem i N adnoteckiej, cz. I. 6 X  1968 r.
6. Mgr Bohdan Gruchman (WKPG), Przeszłość i  perspektyw y rozw oju gospodar

czego pow iatu trzcianeckiego, 13 X 1958 r.
7. Dr H alina Szafranówna (UAM), Przyroda Ziemi Nadnoteckiej i jej osobliw ości, 

20 X  1958 r.
8. Migr Zygmunt Zagórski (UAM), Gwary ludow e ze szczególnym  uw zględnieniem  

igwar północnej W ielkopolski, 27 X  1958 r.
9. Mgr Andrzej K w ilecki (Instytut Zachodni), Co mogą nam  dać badania socjogra- 

ficzne w  pow iecie trzcianeckim? 3 XI 1958 r.
10. Prof. dr Józef Burszta (UAM), Co w iem y, a czego n ie w iem y o kulturze ludowej 

Ziem i Nadnoteckiej, cz. II, 10 X I 1968 r.
11. Prof. dr Józef K w iatek  (UAM), Rola szkoły w  procesach integracyjnych, 

17 X I 1958 r.
Trzeba tu zaznaczyć, że plan w ykładów  został w  zupełności zrealizowany, co na

leży zawdzięczać dobrej organizacji ze strony Zarządu Okręgu TRZZ, k tóry zajął 
się  n ie tylko w erbunkiem  w ykładow ców, ale równocześnie finansow ał całą imprezę.

Słuchaczam i Studium  byli nauczyciele Liceum Pedagogicznego i k ilku nauczy
c ie li z innych szkół, pracow nicy pedagogiczni Inspektoratu O światy, pracow nicy Pre
zydium  PRN i Prezydium  MRN, sekretarze K P PZPR, pracow nicy Rejonu Lasów  
Państw owych, lekarze, praw nicy i inni przedstaw iciele m iejscow ej inteligencji. Grupa 
słuchaczy liczyła  od 30 do 40 osób. Zajęcia trw ały zw ykle 3 .godzimy, byw ało  
jednak, że dyskusja toczyła się dłużej. W czasie podsum owania akcji w  dniu 17 li
stopada 1958 r. z udziałem  prof. Sczanieckiego i mgra Prędkiego okazało się, że  po
niedziałkow e spotkania stały się czym ś potrzebnym , że całkow icie spełn iły  to, czego 
od nich oczekiwano, że prowadzone w  przyjem nej form ie daw ały uczestnikom  m oż
ność spędzenia kilku godzin w  sposób bardzo pożyteczny. Słuchacze z całym  uznaniem  
ocenili działalność tej placówki, jednocześnie w ypow iedzieli się  za kontynuow aniem  
tych spotkań naw et bez udziału naukowców z Poznania. I rzeczyw iście Studium  kon
tynuuje pracę. M iejscow i prelegenci w ygłaszają odcizyty z dziedziny historii czy  
gospodarki i dzielą się rezultatam i sw ych prac badawczych z kolegam i.

Dobrze s ię  stało, że cykl zapoczątkował w ykład na tem at: „Dokument historyczny  
jako podstawa badań regionalnych”. Mgr Irena Radtke omówiła źródła histhoryczm;, 
ich k lasyfikację, podała m ożliw ość znalezienia potrzebnych dokum entów, zadeklaro
w ała chęć dokonania kwerendy, co zostanie zrealizowane w  najbliższych m iesiącach  

Prof. D eresiew icz udzielił szczegółowych w skazów ek m etodycznych dotyczących  
pracy nad opracowaniem  m onografii powiatu. W skazówki te mogą być w ykorzystane
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rue tylko przez historyków , ale rów nież przez osoby zajmujące się  opracowywaniem  
nowych zagadnień. W spółpracę z iprof. D eresiew iczem  podjęli mgr S ieradzki i mgr 
Opaliński, nauczyciele L iceum  Pedagogicznego w  Trzciance. Mgr Sieradzki in te 
resuje s ię  problem atyką od szeregu la t i zgromadził już sporo dokum entów  z tego  
zakresu. Od daw na też w spółpracuje w  tej dziedzinie z m iejscow ym  zapalonym  
zbieraczem, W iktorem Stachowiakiem . N ależy nadm ienić, że m gr Sieradzki opracował 
na podstawie dokum entów historycznych artykuł pt. „Z dziejów  Trzcianki”, który 
Wkrótce ukaże się w  „Roczniku P ilsk im ”.

Wykład docenta Bogdana K ostrzew skiego zapoznał słuchaczy z dziejam i ziemi 
trzcianeckiej w  czasach prehistorycznych. Na podstaw ie zabytków  archeologicznych  
Wykopanych w  w ielu  m iejscow ościach pow iatu trzcianeckiego prelegent w ykazał, że 
ziemia ta posiadała już w  czasach prehistorycznych ścisłe zw iązki z W ielkopolską.

A pel docenta K ostrzewskiego skierowany do m iejscow ego społeczeństw a, szcze
gólnie nauczycieli -w spraw ie w spółpracy z archeologami, znalazł oddźwięk w  postaci 
Propozycji, aby zorganizować przeszkolenie w iększej ilości nauczycieli pow iatu w  za
kresie m etod pracy tej dziedziny wiedzy. Muzeum A rcheologiczne w  Poznaniu  
Przesyła konkretny program szkolenia, obejm ujący najistotn iejsze spraw y. Termin  
Przeszkolenia ustalony został na m arzec 1959 r.

W ykład prof. Zajohowskiej przyniósł naw iązanie kontaktu m iejscow ych pracow 
ników z nauką poznańską rów nież w  dziedzinie geograficznej, kontakt ten naw iązał 
Nauczyciel geografii Liceum  Pedagogicznego, Niezgoda.

Mgr Tadeusz W róblewski i  prof. Józef Burszta w  wykładach na tem at etno
grafii ukazali na podstawie przesłanek historycznych m ożliw ości badania różnych  
Przejawów kultury ludow ej, np. 'budownictwa, kultury m aterialnej, procesów osad
niczych, folkloru, przede w szystk im  zaś badania „bagażu” kulturalnego przyniesio
nego przez osadników  z różnych stron Polski, a w  ślad za tym  przenikania  
1 zlew ania s ię  różnych przejaw ów  kultury ludowej oraz tw orzenia s ię  jednolitej 
kultury w  w yniku procesów integracyjnych.

W tej dziedzinie zapoczątkowano już w  pow. trzcianeckim  pew ne prace: znale
ziono m. in. szereg śladów budow nictw a podcieniow ego w  Herburtowie, Runowie, 
Marianowie, a nauczyciel Liceum  Pedagogicznego M ichał Gowor, który od 1945 r. 
do 1951 r. pracował jako kierow nik szkoły w  Nowej Wsi, przedstawił próbę etnogra
ficznego opracowania m iejscowości, w  której przebywał i z którą nadal utrzym uje 
kontakt. Scharakteryzował on poszczególne grupy regionalne, zam ieszkujące wie? 
(repatrianci zza Bugu, osadnicy z Mazowsza, Poznańskiego, przesiedleńcy z R zeszow 
skiego — Łemkowie), om ówił ich sposoby gospodarowania, zw yczaje, język. Opraco
wanie 'zawierało cenne uw agi na tem at m łodego pokolenia oraz stosunku ludności 
d° Wspólnych zadań i celów (remont szkoły, założenie ochotniczej straży pożarnej itp.).

(Podobne opracowanie zadeklarowało s ię  sporządzić w  najbliższym  czasie kilku  
nauczycieli z powiatu: Piotr Ochota z B iałej i Magdziarz z Kuźnicy Czarnkowskiej.

Ekonomika naszego pow iatu jest problemem żyw o zajm ującym w szystkich m iesz
kańców. Często na tym  tle, podobnie zresztą jak na innych odcinkach, mam y do 
czynienia z fałszyw ym  interpretow aniem  faktów. W ykłady mgra Gruchmana, członka 
kolegium WKPG w  Poznaniu, oraz inż. Kubickiego, przew odniczącego PKPG, uka
zały nam w łaściw e oblicze gospodarcze powiatu w  przeszłości i w  teraźniejszości 
1 zwróciły uwagę na źródła niem ieckie traktujące o tym  zagadnieniu.

W związku z referatam i m gra Gruchmana i inż. K ubickiego zwrócono uwagę 
na zbieranie w szelkiego rodzaju danych statystycznych, które ma doniosłe znaczenie

w ładz terenow ych, działaczy politycznych, gospodarczych, kulturalnych, nauczy- 
c*eli itp., gdyż daje ono ogólny obraz sytuacji ekonomicznej i społecznej regionu  
0raz um ożliw ia w ykorzystanie znajom ości poszczególnych faktów  w  codziennej 
Praktyce.
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Dr Szafranówna sw oim  w ykładem  w prowadziła słuchaczy w  św iat flory i  fauny 
pow. trzcianeckiego, ukazując rozwój m iejscow ego krajobrazu roślinnego od cza
sów  przedlodow cow ych i zwracając uwagę na osobliw ości florystyczne oraz z a g a d 
nien ie ochrony przyrody. W trakcie całodziennych rozm ów i  w spólnej w y c ie c z k i  
po m ieście dla obejrzenia tutejszego drzew ostanu dr Szafranówna nawiązała w s p ó ł 
pracę z mgrem Gruntem, nauczycielem  biologii w  Liceum  Pedagogicznym . Mgr G r u n t  
naw iązał w spółpracę z mgrem inż. W iktorem M rugasiewiczem, nadleśniczym  w  Rych
liku, z inż. Porarikiewiczem z Rejonu Lasów  Państw ow ych kontakt i urządzi* 
szereg w ycieczek  sam odzielnych i z młodzieżą, zorganizował prace m łodzieży, obja.ł 
badaniem Trzciankę, Rychlik, Wrzącą, Kuźnicę Czarnkowską, Niekursko, Białą, wy
konał album zdjęć fotograficznych, mapki i szereg w ykresów. Mgr Grunt opracował 
również dwa artykuły na tem at osobliw ości florystycznych (drukowany w  p e r i o d y k u  
„Przyroda Polski Z achodniej”) oraz druigi na tem at w ykorzystyw ania m ateriału  flory- 
stycznegó sw ego terenu w  nauczaniu biologii (drukowany w  „Biologii w  szkole”)-

W w yniku om ówienia przez mgra Zygm unta Zagórskiego, adiunkta katedry jQ' 
zyka polskiego UAM, zagadnień diaiektologicznych nauczyciel języka polskiego 
w  Liceum  Pedagogicznym  w  Trzciance, Kupczak, rozpoczął pracę nad badaniem ty
powych błędów uczniowskich w  szkole. Równocześnie opracował ankietę w sprawi® 
badań gwar tutejszej ludności, którą obejm ie kilka szkół naszego powiatu.

C iekawe perspektyw y badań socjograficznych ukazał mgr Andrzej Kwilecki, 
stwierdzając, że pow . trzcianecki stanow i dotychczas dla socjografów  tzw. białą plam? 
na m apie, w  związku z czym zwrócił uw agę na konieczność podjęcia tutaj badan 
w  tej dziedzinie. Badania socjograficzne w inny przejść dwa etapy. P ierw szy etajP 
polegać będzie na zbieraniu m ateriałów  statystycznych, dem ograficznych i danych 
obrazujących stan  gospodarczy m iejscow ości. W stępne badania przeprowadza si? 
przy pom ocy kw estionariusza opracowanego przez dra D ulczew skiego z Instytutu  
Zachodniego. Zostaną one w  pow. trzcianeokim w ykonane przez pracowników m iej
scow ych, szczególnie nauczycieli. Inspektor O światy zadeklarował pomoc w  tym za
kresie. W pierw szym  rzucie przeprowadzi się  w ypełnianie kw estionariuszy w  dwóch 
w siach: K uźnicy Czarnkowskiej i Stobnie. Pracę rozpoczęto tam  natychm iast p° 
otrzym aniu druków  i  do końca grudnia 1958 r. w ypełniono kw estionariusze w  Kuź
nicy Czarnkowskiej, a w  opracowaniu znajdują się  kw estionariusze dla w si Stobno- 
P lanuje się następnie objąć akcją w ypełniania -kwestionariuszy cały pow iat, na co 
środki finansow e zapew niło Prezydium  PRN. Na podstaw ie tego m ateriału wybrane 
zostaną niektóre m iejscow ości dla podjęcia w  nich długofalowych badań socjograficz
nych. Ten drugi etap w ym agać już będzie od badacza w łaściw ego przygotowania 
i um iejętności. Dodać należy, że w yniki badań socjograficznych w  pow. trzcianecki^1 
mogą mieć pow ażne znaczenie nie tylko dla nauki, śledzącej procesy integracji 
społecznej na Ziemiach Zachodnich, ale rów nież dla praktyki. Spostrzeżenia i obser
w acje socjologa na tem at w spółżycia poszczególnych igrup ludności, ujaw nienie oko  ̂
liczności, sprzyjających lub przeciwnie, utrudniających to w spółżycie, umożliwić 
może władzom  terenow ym  wyprowadzenie odpowiednich w niosków  i podjęcie w łaści
w ych kroków  w  dalszej polityce społecznej, adm inistracyjnej, gospodarczej i kultu
ralnej.

Prof. dr J. K w iatek w  trakcie sw ego w ykładu rzucił m yśl przestudiow ania roli 
szkoły i nauczyciela w  procesach integracyjnych. N ie ulega w ątpliwości, ż e  n a u c z y c i e l
i szkoła w  tym  procesie integracji odegrali n iepoślednią rolę. N ależy w ięc dążyć 
ustalenia, w  jakim  stopniu szkoła jako całość przyczyniła s ię  do elim inow ania prze
sądów, uprzedzeń, naleciałości i antagonizmów. Należałoby też dążyć do określenia* 
co w  tej dziedzinie m ogą zapisać na sw oim  koncie nauczyciele poszczególnych p r z e d 
m iotów. Zadanie jest trudne, gdyż otrzym any obraz nie pow inien ograniczać się d° 
danych statystycznych. Dużą pomocą m ogłaby tu być odpowiednia a n k i e t a - k w e s t i o -  
nariusz opracowana przez nauczycieli z terenu, którzy z racji dłuższego przeby
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Wania <w jednej m iejscow ości m ieliby dużo na ten tem at do pow iedzenia. W kw estii 
tej Studium w spólnie z Inspektoratem  O światy będzie gromadzić m ateriały typu  
pam iętnikarskiego.

Dnia 19 i 20 grudnia 1958 r. odbyła s ię  w  Lice.um Pedagogicznym  w  Trzciance kon
ferencja dyrektorów zakładów kształcenia nauczycieli z udziałem  w ojewódzkich  
w ładz ośw iatow ych oraz praw ie w szystkich w ykładow ców  Studium  Regionalne:jo. 
Z uwagi na fakt poważnego udziału nauczycielstw a i m łodzieży L iceum  Pedagogicz
nego w  Trzciance w  pracach regionalnych przedm iotem  konferencji było zagadnienie 
roli szkoły jako ośrodka badań regionalnych. Na ten tem at w ygłosił referat inaugura
cyjny prof. dr Michał Sczaniecki. Dyrektor Liceum  Pedagogicznego w  Trzciance, 
Edmund Zachaś, zapoznał uczestników  konferencji z dotychczasow ym i w ynikam i 
prac badawczych prowadzonych przez m iejscow ych nauczycieli przy czynnym  udziale 
grup'm łodzieżowych. W związku z tym  m łodzieżowe igrupy badawcze (pedagogiczna, 
geograficzna, biologiczna i historyczna) zadem onstrowały swój dorobek oraz m etody  
pracy. Każdą grupą opiekuje s ię  nauczyciel—specjalista, będący równocześnie w spół
pracownikiem  Studium. U czestnicy konferencji zwiedzili w  drugim dniu obrad dwa 
ciekaw e obiekty powiatu: m iejscow ość Białą i p iękny rezerw at przyrody w  R ych
liku. Konferencja pokazała p ierw sze, ale w yraźne owoce .Studium Regionalnego.

W trzcianeckim  Liceum  Pedagogicznym  zorganizowano szereg w ycieczek do 
M uzeum w  Pile, do Muzeum Archeologicznego i  Archiwum  Państw ow ego w  Po
znaniu; młodzież zbiera i przepisuje dokumenty historyczne, organizuje w ycieczki 
w  celu w yszukiw ania, rejestrow ania i opisyw ania zabytków przyrodniczych, cieka
wych budynków, poznaje m orfologię terenu, w ypełnia kw estionariusze i ankiety, 
rysuje m apy, w ykonuje zdjęcia fotograficzne, powiększa zbiory założonego w  Trzciance 
w  lipcu 1958 r. Muzeum Regionalnego. Tak w ięc Zakład zaczął przygotow yw ać  
przyszłych nauczycieli-regionalistów.

W trakcie dyskusji, w ypow iedzi doc. B. K ostrzewskiego, doc. dr St. Zajchowiskiej, 
prof. J. Burszty, prof. dra Z. Kaczm arczyka, prof. dra M. Sczanieckiego, kuratora 
szkolnego rngra J. S toińskiego zwracały uwagę, że zarówno od strony naukowej, jak  
społecznej i dydaktyczno-wychow awczej „eksperym ent trzcianecki” zasługuje na 
uwagę i spopularyzowanie.

Specjalnie mocno podniesiono m etodę pracy stosowaną w  „eksperym encie trzcia
neckim ” a polegającą na: 1. kom pleksow ości w  opracowaniu zagadnień, 2. zespoło- 
w ości przy prowadzeniu prac i 3. ścisłej w spółpracy ze środowiskiem  naukowym .

W yniki konferencji ujęte zostały w  w ytycznych K uratorium  Okręgu Szkolnego  
Poznańskiego przesłanych do w szystkich zakładów kształcenia nauczycieli w  form ie  
wniosków.

W nioski te brzmią następująco:
1. Szkoła, chcąc spełnić sw e zadania społeczno-w ychowaw cze, m usi oprzeć się w  sw o

jej działalności o w łasne środowisko: społeczne, przyrodniczo-geograficzne, eko-

2. W ykorzystanie w łasnego środowiska — regionu — w  pracy szkolnej posiada dwa

a) środowisko jest źródłem w iedzy o św iecie dla w ychow anka, jest pierw szym
i bezpośrednim źródłem do poznania świata, jego dziejów  i odbywających się  
w  nim  zjawisk,

b) środowisko jest terenem  ekspansji w ychowaw czej szkoły, jest jego ostatecznym
i w łaściw ym  celem.

3. N auczyciel, chcąc w ykorzystać w  p ełn i środowisko, m usi je  sam  poznać, w  ogóle 
m usi je umieć poznawać i zastosować sw oje poznanie w  pracy dydaktyczno- 
w ychow aw czej .

4. Każda szkoła — podstaw ow a, średnia czy w yższa —  dopiero w tedy spełn i sw oje  
zadanie w ychow aw cze i kulturalne, gdy będzie w ychow yw ała — nie tylko p oje-

nomiczne.

aspekty:
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dynczego osobnika, lecz będzie oddziaływała w ychowaw czo na cale środowisko —  
w  kierunku jego doskonalenia, w iązania go z całością spraw  kraju i w eźm ie udział 
w  odpow iedzialności za ten stan, przynajm niej na obszarze — jej zasięgu rekruta
cyjnego, jej prom ienia oddziaływania.

5. Zakłady kształcenia nauczycieli mus.zą w ziąć n a  sieb ie  obow iązek takiego przy
gotow ania nauczyciela, który by ,umiał pracować w  oparciu o środowisko.

6. W szyscy dyrektorzy są zobowiązani do szczegółow ego przeniesienia i przeanalizo
w an ia  eksperym entu trzcianeckiego w  radach pedagogicznych.

7. Obok doświadczenia trzcianeckiego należy przenieść do rad pedagogicznych bar
dzo cenne głosy dyskusji z konferencji.

9. W przenoszeniu spostrzeżeń, doświadczeń i uwag należy postępow ać indyw idu
alnie i dostosować praktyczną działalność do w łaściw ości sw ego środowiska.

9. Z dośw iadczeń trzcianectkich w  dziedzinie m etody pracy — najcenniejsza jest 
udana m etoda zespołowego, kom pleksow ego opracowywania zagadnień.
Stąd wniosek, że chcąc zyskać sukcesy w  pracy środowiskowej należy zainteresować 
w szystkich  specjalistów  pracujących w  szkole: historyka, polonistę, geografa, 
biologa i innych nauczycieli, a  także w szystk ie zainteresow ane czynniki pracujące 
poza szkołą w  środowisku.

Podsum ow anie osiągnięć Studium  Regionalnego w  Trzciance w  chw ili obecnej 
jest n iezw yk le trudne, jeżeli s ię  zważy, że stopień zaawansowania prac w  poszcze
gólnych dziedzinach przedstawia s ię  bardzo różnie. Jest rzeczą oczyw istą, że krótki 
stosunkow o okres czasu od chw ili startu, stopniow e w łączanie się  poszczególnych spe
cjalistów  w  m iarę wprowadzania ich w  .zagadnienia regionalizm u, szukanie dróg, 
niepew ność pierw szych poczynań — należy tu  w ziąć m ocno pod uwagę. W ydaje mi 
s ię  jednak, że najistotniejsze jes.t to, iż w  pew nym  środowisku dostrzeżony został 
problem, pow zięta decyzja i rozpoczęte zostały prace. N ależy wyrazić przekonanie, 
że ten, kto rozpoczął jakąś pracę badawczą, nie rzuci jej w  połowie drogi, gdyż prac? 
ta pasjonuje, pociąga, zaspokaja potrzeby w yższego rzędu człowieka. K to zasm akuje 
w  tej pracy, będzie ją uparcie kontynuow ał i pociągał drugich, którzy jeszcze stoją  
na uboczu. Faktem  jest, że dziś m ożem y jedynie pobieżnie ocenić pew ien w stępny  
etap prac badaw czych Studium  Regionalnego w  Trzciance, które przecież pom yślane 
są w  sensie długofalowym , gdyż m ają być kontynuow ane przez cały okres Milenium.

D otychczasow e jednak rezultaty podsunęły uczestnikom  Studium  m yśl napisania  
m onografii pow iatu trzcianeckiego. W ciągu 1959 r. zostaną przygotowane m a
teriały do druku, a  m onografia w ydana będzie w  1960 r. Zadanie dość odważne, a le  
nie pozbawione podstaw  realnych.

U czestnicy Studium  Regionalnego stanow ią zespół, który może podjąć taką pracę. 
Obok igrupy nauczycieli Liceum  Pedagogicznego deklarują sw oją w spółpracę n ie
którzy nauczyciele z terenu pow iatu, poważny udział w niesie też inspektor szkolny, 
M arian Sedliński, który od szeregu la t grom adzi m ateriały i opracował już niektóre 
zagadnienia. Udział swój zapow iedzieli także znawcy flory tutejszej: — mgr inż. 
M rugasiewicz, inż. Porankiew icz i inż. Łaszkiewicz. Inż. Edward Kubicki, przew odni
czący Pow. K om isji Planow ania Gospodarczego, dostarczy m ateriałów  sta tystycz
nych. Inż. W. Runge, dyr. Technikum  Rolniczego w  Białej, zadeklarował udział 
sw ego grona nauczycielskiego. W ielce pom ocnym  okaże się zapalony regionalista. 
W iktor Stachowiak, który przebywając w  Trzciance od chw ili jej w yzw olenia, 
zgromadził w iele w artościow ego m ateriału dokum entalnego i chętnie służy w szelką  
pomocą.

Entuzjastą i w ielk im  przyjacielem  tej spraw y jest przew odniczący Prezydium  
FRN M ianowski, udzielający działaczom  regionalnym  wszechstronnego poparcia. 
Poparcia udziela rów nież K om itet Pow iatow y PZPR.

Zdajemy sobie spraw ę, że opracowanie m onografii pow iatu  jest m ożliw e jedynie 
przy wspólnym  w ysiłku . Tego rodzaju praca jest niezw ykle czasochłonna, a  przecież 
w szyscy w spółautorzy pracują zawodowo. Poza tym  monografia m usi objąć szereg
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dyscyplin w iedzy, co w ym aga udziału różnych specjalistów . Oczyw istą jest rzeczą, 
że może być ona przygotow ana jedynie pod system atyczną opieką i z pomocą poznań
skiego środow iska uniw ersyteckiego. Na podstawie dotychczasowych dośw iadczeń  
w tej dziedzinie można w nioskow ać, że naukow cy poznańscy pow ażnie zainteresow ani 
są regionem  trzcianeckim i dostrzegli m ożliw ość przeprowadzenia na jego terenie  
ciekaw ych badań. Ich zapał często m obilizow ał pracow ników  regionalnych.

W spomniana opieka i pom oc przybrały konkretny w yraz w  dniu  27 stycznia 1959 r., 
kiedy to w siedzibie Zarządu Okręgu TRZZ w  Poznaniu odbyła s ię  konferencja po
św ięcona opracowaniu p lanu m onografii. Obok prof. prof. Sczanieckiego, D eresie- 
wicza i Burszty oraz mgra K w ileckiego w  konferencji w zięła udział doc. dr St. Zaj
chowska, która objęła k ierow nictw o nad pracami. Ze strony trzcianeckiej w  konfe
rencji w zięli udział: tfb. M ianowski, Sedliński, K ubicki i Zachaś. Autorom  poszcze
gólnych działów  m onografii przydzielono konsultantów , pod których kierunkiem
i system atyczną .opieką będą pracować. Fakt niezw ykle serdecznej opieki i p om oc/ 
m oralnej, m erytorycznej i m aterialnej ze strony Zarządu Obwodu TRZZ w  Pozna
niu jest poważnym  bodźcem i mocno zobowiązuje cały ak tyw  kulturalno-ośw iatow y  
Trzcianki.

D la nauczycieli olbrzym ie znaczenie m a docenianie ich  in icjatyw y i poczynań  
przez Kuratora O SP i jego w spółpracow ników , którzy od chw ili rozpoczęcia naszych  
prać żyw o s ię  nim i interesują i n iejednokrotnie podkreślają, jaką w ielką w agę przy
kładają do nich w ładze oświatowe.

W reszcie zwrócić należy uw agę jeszcze na bodziec, bodaj najw ażniejszy, zachę
cający do napisania m onografii pow iatu. Istnieje olbrzym ie zapotrzebowanie spo
łeczne na tego rodzaju książkę, która trafiw szy do rąk m iejscow ego społeczeństw a  
dotarłszy do szkół i młodzieży, odda z pew nością w ielk ie  usługi w iążąc jak najbardziej 
m iejscow e społeczeństw o z tym  kaw ałkiem  polskiej ziemi, na  którym  w ypadło mu  
żyć i pracować.

Edmund Zachaś  (Trzcianka Lubuska)

ODBUDOWA KOŁOBRZEGU

I
Kołobrzeg, najw iększe na przestrzeni od Św inoujścia do Łeby m iasto na odzyska

nym wybrzeżu, położony jest w  północno-zachodniej części w ojew ództw a kosza
lińsk iego przy ujściu rzeki Parsęty do Bałtyku. Przed drugą w ojną św iatow ą lud
ność Kołobrzegu w ynosiła  ok. 40 tys. m ieszkańców . K ołobrzeg odgryw ał wówczas 
rolę w ażnego ośrodka adm inistracyjno-usługow ego dla rolniczego zaplecza, był 
znacznym portem  handlow ym  i  rybackim  (70 kutrów) o łącznym  przeładunku prze
ciętnie 200 tys. ton rocznie. Istniało tu  w iele zakładów  przem ysłowych: 4 fabryki 
chemiczne, ponad 30 zakładów przem ysłu m etalowego, 4 farbiarnie, 3 w ytw órnie  
Wód gazowych, browar, octow nie, krochm alnie, m łyny i in. W m ieście znajdowało  
się 17 hoteli i 12 pensjonatów  przeznaczonych dla turystów  i ludzi przyjeżdżających  
na kurację i  wypoczynek. W Europie Kołobrzeg znany był przede w szystkim  jako 
uzdrowisko, w  którym  leczyło się  dużo osób z zagranicy, zw łaszcza ze Skandynawii. 
W edług źródeł niem ieckich (Statis tische Jahrbiicher ju r  das Deutsche Reich) średnia 
liczba kuracjuszy i w czasow iczów  w ahała  się w  granicach 45—46 tys. rocznie.

Mniej w ięcej do końca 1944 r. K ołobrzeg n iew iele  ucierpiał na skutek działań  
Wojennych. D opiero w  ostatnim  okresie w ojny (marzec 1945) zacięte w alk i toczone 
Wokoło Kołobrzegu, następnie na ulicach m iasta, niem al o każdy dom spow odowały  
ogromne spustoszenia.

Kołobrzeg należy do najbardziej zniszczonych w  czasie w ojny m iast na Zie
miach Zachodnich. Straty w  budynkach, które oblicza się na otk. 8*50/o, obejmują
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zarówno m iasto (domy m ieszkalne, budynki publiczne), jak  i uzdrowisko (sanatoria, 
pensjonaty). W iększość zakładów drobnego przem ysłu została zniszczona. D ziała
n ia  w ojenne n ie  oszczędziły rów nież w spaniałego zabytku architektury gotyckiej 
z końca X III w ieku — katedry kołobrzeskiej. W stosunkow o dobrym stanie zachował 
się  jedynie port i  urządzenia rybołcw nieze, ale z flo ty lli rybackiej pozostało zaledw ie  
kilka jednostek.

Brak środków finansow ych na natychm iastow e usuw anie szkód wojennych  
odbił s ię  dotkliw ie, n ie tylko zresztą w  Kołobrzegu, na odbudowie m iasta. W okre
sie, gdy g łów ny w ysiłek  państw a i  społeczeństw a 'skierowany był na odbudowę
i rozbudow ę kluczow ych obiektów  przem ysłow ych, na rozwój głów nych ośrodków  
życia gospodarczego, K ołobrzeg pozostaw ał na m arginesie w iększych poczynań  
inw estycyjnych.

W pierw szym  dziesięcioleciu po w yzw olen iu  nakłady inw estycyjne na odbu
dow ę i aktyw izację Kołobrzegu były  m inim alne. Uruchom iono jeden zespół sanato
ryjny dla dzieci na 250 łóżek, przy czym eksploatow ano zaledwie 2 źródła -solan
kow e, Pow ali rozw ijał s ię  port rybacki (30 kutrów  w  1955 r.), przetw órstw o rybne
i produkcja sieci. Na terenie portu wybudowano duży obiekt, w  którym  znajduje 
się  chłodnia, w ytw órnia lodu, fileciarnia, tranow nia i pomieszczenia adm inistracyjne.

W pierw szych latach pow ojennych tylko w  porcie panow ało ożyw ienie. Prze
ładow yw ano różne towary, zwłaszcza w ęgiel. Gdy w ielk ie porty, Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin, dzięki odbudowie urządzeń i odblokow aniu zaczęły norm alnie funkcjo
nować, K ołobrzeg tracił stopniow o znaczenie portu handlow ego i od r. 1952 stał 
się w yłącznie bazą rybacką.

Ponieważ w  Kołobrzegu nie było  w arunków  dla liczniejszego osadnictwa, liczba  
m ieszkańców  m iasta  w zrastała powoli. W r. 1950 K ołobrzeg liczył 6,8 tys. m iesz
kańców, w  r. 1956 — 10,6 tys., to jest niem al czterokrotnie mniej n iż  przed wojn-;.

R ównocześnie jednak toczyły się  dyskusje nad kierunkiem  rozwoju Kołobrzegu  
w  przyszłości. Uznając celow ość nakładów  inw estycyjnych  na odbudowę zastana
w iano się w  M inisterstw ie Żeglugi, M inisterstw ie Zdrowia, w  W ojewódzkim Zarzą
dzie Architektoniczno-Budow lanym , co m a określać charakter przyszłego, odbudo
w anego Kołobrzegu: port, przem ysł czy  uzdrowisko? W latach 1956/57 ożyw iła się  
działalność m iejscow ych w ładz terenow ych oraz instancji partyjnych zmierzająca 
do uzyskania funduszów  na odbudowę m iasta.

Postulaty Prezydium  Powiatow ej Rady Narodowej w Kołobrzegu z 19*57 r, 
w  zakresie odbudowy m iasta i uzdrowiska, poparte przez Prezydium  W ojewódzkiej 
Rady Narodowej w  K oszalinie, ująć można w  następujące p u n k t y :  i . M inisterstw o  
Zdrowia pow inno przeznaczyć środki na  budow ę urządzeń leczniczych, na w znie
sienie niektórych now ych obiektów  sanatoryjnych, uporządkowanie i konserw ację 
w szystk ich  obiektów  i urządzeń (źródła, /parki zdrojowe, urządzenia rozrywkowe, 
sportow e itp.), 2. w  zakresie odbudowy i budowy now ych obiektów sanatoryjnych  
należy w yzyskać m ożliw ości finansow e innych resortów  i instytucji, jak rów nież  
ew entualn ie skorzystać z ofert zagranicznych, 3. organizacjom społecznym  i osobom  
indyw idualnym  należy um ożliw ić budow ę m niejszych pensjonatów.

Postulat odbudowy Kołobrzegu poparła opinia rzeczoznawców (balneologów, 
ekonom istów, specjalistów  z zakresu budownictwa), stwierdzających: 1. w y s o k i e  
w a l o r y  K o ł o b r z e g u  j a k o  m i e j s c o w o ś c i  u z d r o w i s k o w e j ,
2. o p ł a c a l n o ś ć  i n w e s t y c j i  w  t y m  m i e ś c i e .

1. K ołobrzeg jest uzdrow iskiem  nadmorskim, dysponującym  w ielom a środkami 
leczniczym i. Znajdują się tu źródła solanki żelazistej, bogate w  jod i brom, o stę
żeniu od 0,4%—6,5%> so li, których w ydajność przekracza znacznie zapotrzebowanie 
(stwierdzono dotychczas istn ienie 44 sam oczynnych źródeł solankowych). Bogactwem

II
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Najbliższej okolicy Kołobrzegu są  złoża borowiny, której zapas oblicza s ię  w  Cen
tralnym Zarządzie Uzdrowisk na co najm niej 200 la t eksploatacji, zakładając prze- 
C1ętną roczną eksploatację d la  10 tys, kuracjuszy. Sw oisty  m ikroklim at (duże n a 
słonecznienie, czystość powietrza, zawartość jodu i soli w  powietrzu, mała 
Uość opadów) stw arza n iezw ykle dogodne w arunki dla leczenia chorób dróg odde
chowych oraz nadczynności tarczycy. Klim at w  pow iązaniu z bogactwam i m ine
ralnymi daje szerokie m ożliw ości leczenia chorób (gośćcowych. Wobec dużego zna
czenia czynnika klim atycznego w  lecznictw ie dziecięcym  w achlarz w skazań dla 
Uczenia chorób dziecięcych jest w  tych w arunkach bardzo szeroki. Piękne poło
żenie, szeroka plaża z drobnoziarnistym  piaskiem , obfitość lasów  szpilkow o-igla- 
stych stwarzają doskonałe m ożliw ości rozw inięcia s ię  Kołobrzegu n ie  tylko jako 
uadrowiska, lecz również jako ośrodka w ypoczynkow ego i turystycznego.

2. Za odbudową m iasta i uzdrowiska przem awiają s iln e  racje ekonomiczne, 
Momenty efektyw ności nakładów  inw estycyjnych. Celowość i  opłacalność inw e
stycji w  Kołobrzegu w ynika przede w szystkim  z dobrego uzbrojenia terenu oraz 
Posiadania na m iejscu znacznej ilości m ateriału  budow lanego (cegły, żelaza i in.). 
Przetrwała część kosztow nych urządzeń: rurociągi, kanalizacja, przewody gazowe, 
kable, ujęcie wód m ineralnych. W dobrym stanie zachowała się  naw ierzchnia lilie. 
Miasto posiada oczyszczalnię ścieków; n iew ielk i stosunkowo nakład w ystarczy do 

uruchomienia. W ielu obiektów nie potrzeba budować od podstaw. Na terenie  
Niiasta znajdują s ię  duże gmachy nadające się do odbudowy i uruchomienia: 
Poczta, b. starostw o, dom tow arowy, gazownia, 20 obiektów  na  terenie uzdrowiska. 
Miasto posiada dobrą w odę do picia, n iew ielka rozbudow a zbiorników  zapewni 
Wystarczającą jej ilość. R ozległe tereny zielone w ym agają jedynie uporządkowania
1 konserwacji. W artość już istniejącego uzbrojenia i zagospodarowania Kołobrzegu  
W stosunku do niezbędnych nakładów, które muszą być w ydatkow ane na odbudowę 
Piasta i uzdrowiska, ocenia się na ok. 40—45°/o. O taki w ięc  m niej w ięcej procent 
tańsze jest budow nictw o w  Kołobrzegu od budow nictw a na terenach nie zagospo
darowanych.

W sam ym  uzdrowisku oblicza s ię  koszt uruchom ienia 1 łóżka na mniej w ięcej 
tys. zł, czyli w edług obliczeń Centralnego Zarządu Uzdrowisk — będzie to stanow iło  
kosztu now ego łóżka staw ianego na  terenie nieuzbrojonym . CZU przyjm uje bo

wiem kw otę 150 tys. zł jako konieczny nakład inw estycyjny budowy wraz z w ypo- 
sażeniem 1 nowego m iejsca sanatoryjnego. Na takie obniżenie kosztów  nakładów. 
W uzdrowisku kołobrzeskim  w pływ a uzbrojenie terenu: wodociąg, kanalizacja, sieć  
elektryczna, nadające się  do odbudowy pensjonaty itp.

Pew ne rezerwy znajdują się także w  bazie rybackiej, gdzie niektóre obiekty  
(hala rybna, chłodnia, w ytw órnia loduj nie są w  pełni w ykorzystane. D oinw estow a
nie bazy pozw oli na zw iększenie połow ów  i przeładunku ryb.

W ysuwając argumenty za odbudową Kołobrzegu zwracano też uw agę na stronę 
Społeczną i polityczną tego zagadnienia. Kołobrzeg, stara, pomorska osada, był sie
dzibą jednego z trzech biskupstw , założonych przez B olesław a Chrobregow r. 1000. 
Odbudowa Kołobrzegu przyczyni się  do odrodzenia s ię  jego polskich tradycji 
W świadom ości społeczeństw a. Odbudową uzdrowiska zainteresowana jest zagranica, 
zwłaszcza kraje skandynaw skie, Szw ecja i Dania, których obyw atele należeli do. 
częstych gości Kołobrzegu.

Rezultatem  dyskusji i opinii rzeczoznawców co do celow ości przeprowadzenia  
inw estycji w  Kołobrzegu oraz starań m iejscow ych w ładz i ludności była U chwała  
nr 450/57 K om itetu Ekonomicznego Rady M inistrów z dnia 13 listopada 1957 o od
budowie m iasta Kołobrzegu. Na realizację planu odbudowy w  latach 1958/60 uchwała  
Przeznaczała kw otę około 170 m in zł. N akłady M inisterstw a Zdrowia na odbudowę

III

Przegląd Zachodni, nr 1, 1959 Instytut Zachodni



224 Korespondencje

uzdrowiska w  r. 1958 określone zostały kw otą 9,4 m in zł (w yk on an ie ' całości prac 
zabezpieczających obiekty pensjonatow e przed dalszym  niszczeniem , rozeznanie 
złoża i w ykonanie dokum entacji na eksploatację solanek oraz uporządkowanie źró
deł i zagospodarowanie terenu uzdrowiskowego), a Prezydium  WRN w  Koszalinie 
zobowiązane zostało do w yasygnow ania 9,2 m in zł na .budownictwo mieszkaniowe 
w  r. 1958.

Program odbudowy Kołobrzegu w  latach 1959.—60 przewiduje: 1. dalszą odbu
dow ę uzdrowiska (nakłady Min. Zdrowia —  14,6 m in zł, nakłady innych resortów  
30 m in zł), 2. rozbudowę urządzeń Państw . Przedsiębiorstwa Połow ów  i U sług Ky- 
baekich „Barka”, portu i  przem ysłu rybnego (nakłady Min. Żeglugi i Gospodarki 
W odnej — 14 m in  zł), 3. budow nictw o m ieszkaniow e (nakłady Prezydium  WRN 
w  K oszalinie —■ 50 m in zł), 4. rozwój urządzeń gospodarki komunalnej (nakłady Pre
zydium  WRN w  K oszalinie — ok. 35 m in  zł), 5. budow nictw o usługowe. W szcze
gółach planuje się: 1. budow ę zakładu przyrodoleczniczego, stanowiącego zaplecze 
zabiegowe uzdrowiska, uruchom ienie pensjonatów  na 500 łóżek oraz odbudowę pen
sjonatów  ma 1000 łóżek, będących do dyspozycji pracow ników  resortów  prowadzą
cych odbudowę, 2. budowę siec ia m i i slip u  (urządzenia do w yciągania statków  na 
ląd celem remontu), 3. w ybudow anie ok. 1100 izb m ieszkalnych, 4. odbudowę oczysz
czalni ścieków, budowę hotelu na 200 m iejsc, 5. budowę jednego przedszkola i rozpo
częcie budowy szpitala i kina.

U chw ała zleciła Prezydium  WRN w  K oszalinie przydzielić zainteresow anym  re
sortom  i przedsiębiorstwom  do odbudowania n ie  rozdysponowane jeszcze pensjo
naty oraz zobowiązała Pełnom ocnika Rządu do Spraw R epatriacji i Prezydiurri 
WRN w  K oszalinie, by kierow ał do Kołobrzegu przede w szystkim  tych spośród re
patriantów , którzy posiadają odpowiednie kw alifikacje do pracy w  uzdrowisku1.

Celem szczegółowego zbadania w artości i przydatności źródeł leczniczych, urzą
dzeń uzdrowiskowych, portow ych i turystycznych, sprecyzow ania konkretnych za
dań dla poszczególnych resortów  w  latach 1.961—65 oraz ustalenia kierunków  odbu
dow y Kołobrzegu uchw ała pow ołała M iędzyresortową K om isję d la spraw  Koło
brzegu. Na czele K om isji stanął St. Sroka, kierow nik M inisterstw a Gosp. Kom u
nalnej.

IV
Prace K om isji M iędzyresortowej w  pierw szym  półroczu 1958 r. skupiały się 

w okół rozpatryw ania w niosków  poszczególnych m inisterstw , uzgadniania planow a
nych inw estycji i  w ytyczen ia  k ierunków  rozw oju m iasta w  latach 1958— 65. We
dług założeń poszczególnych m inisterstw  i centralnych zarządów, założeń przyjętych  
prziez K om isję, nakłady inw estycyjne na odbudowę Kołobrzegu w  latach 1958— 1965 
w yniosą ponad m iliard złotych, z czego na inw estycje centralne przypadnie blisko 
700 Ailn zł. Pozostała część pokryta będzie z funduszu społecznego.

W  czasie obrad prow adzonych w  dniach 7 i 8 m aja 1958 r. Kom isja ustaliła, że 
plan odbudowy realizow any będzie w  dw óch etapach. P ierw szy etap przypadnie na 
lata 1958—60. W tym  okresie nastąpi odbudowa szeregu obiektów  uzdrowiska. 
Liczba łóżek w  sanatoriach w zrośnie o ponad 1100, a now e budow nictw o da około
1 800 izb m ieszkalnych. Przygotow ane zostaną szczegółow e plany odbudowy na 
w szystk ie lata.

W drugim okresie (lata 1961—>65) odbudowyw ane będzie nadal uzdrowisko. P la
nuje s ię  też rozwóij budow nictw a indyw idualnego, pensjonatów  na potrzeby tu
rystyk i i wczasów, rozwój drobnego przem ysłu i rzem iosła iw m ieście, opartego na. 
surowcach rolniczego zaplecza pow iatu.

Projektuje s ię  pow ołanie odrębnej dyrekcji odbudowy Kołobrzegu, która na 
m iejscu koordynowałaby w szystk ie prace związane z odbudową i rozbudową miasta-

W celu zm obilizowania funduszów  społecznych na odbudowę kom isja postulowała  
rozszerzenie w spółpracy Kołobrzegu z K atowicam i, popularyzację odbudowy Koło
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brzegu wśród całego społeczeństw a oraz w ysunęła  projekt zainteresow ania K oło
brzegiem Polonii am erykańskiej. Zwrócono też uw agę na m ożliw ość w ykorzysta
nia Kołobrzegu przez turystykę czechosłowacką. W tym  celu  CRZZ i „Orbis” po
w inny nawiązać kontakty z pokrew nym i instytucjam i w  Czechosłowacji.

K om isja w ytyczyła  następujące zasadnicze kierunki prac: 1. odbudowę uzdro
wiska, 2. stw orzenie w  Kołobrzegu w arunków  um ożliw iających zorganizowanie sta
łego ośrodka w ypoczynkow ego i turystycznego, 3. 'rozbudowę bazy rybackiej i p rze 
mysłu rybnego, 4. rozbudowę placów ek handlowych, zakładów drobnego przem ysłu, 
rzemiosła i usług dla zaspokojenia potrzeb kuracjuszy, letn ik ów  i turystów , 5. roz
budowę niezbędnych .placówek życia kulturalnego,.

V
W w yniku prac K om isji M iędzyresortowej pow zięta została druga U chwała  

(nr 221/58) K om itetu Ekonom icznego Rady M inistrów  z dnia 20 czerw ca 1958 r. 
w  spraw ie kierunków  i  środków zw iązanych z odbudową Kołobrzegu.

U chwała, nawiązując do w niosków  Kom isji, w ytyczyła  następujące zasadnicze 
funkcje rozw ojowe m iasta w  latach 1961—65: uzdrowiskowe, w ypoczynkow o-turys
tyczne, bazy rybołów stw a morskiego, usługowo-produkcyjne, w ynikające z roli 
ośrodka adm inistracyjnego i zaplecza usługowego dla ludności rolniczej powiatu.

Zm ienione zostały dotychczasowe, bądź ustalone now e konkretne plany in w e
stycyjne. Plan inw estycyjny prezydium  WRN w  K oszalinie na 1958 r. zwiększono
o k w otę 1 m in zł na cele odbudowy obiektu rozryw kow o-kulturalnego (tzw. Dom u  
Kultury). Zakończenie budowy hotelu w  Kołobrzegu, rozpoczętej w  r. 1959, przew i
duje się  w  r. 1960 (9 m in zł). U chw ała zobowiązuje M inistra Zdrowia do zabezpie
czenia w  r. 1960 odpowiedniej kw oty na przyśpieszenie budowy zakładu przyrodo
leczniczego, M inistra Gospodarki K om unalnej do odbudowy w term inie do 1965 r. 
obiektu b. Domu Zdrojowego oraz przeanalizowania zakresu i term inu odbudowy ga
zowni. M inistrow ie H andlu W ewnętrznego oraz Górnictwa i Energetyki zobowiązani 
zostali do udzielenia w szelkiej niezbędnej pomocy Prezydium  WRN w  K oszalinie 
W zakresie pracy ich  resortów  (rozszerzenie sieci usług handlow ych i zabezpieczenie 
dostaw energii elektrycznej). N iezm iernie w ażnym  punktem  uchw ały jest nałożenie  
na M inistra Budownictw a i Przem ysłu m ateriałów  budowlanych obowiązku zabez
pieczenia odpowiedniej zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw  w ykonaw czych, 
zaopatrzenia m ateriałow ego dla budow nictw a realizowanego na  terenie Kołobrzegu  
oraz w ydania zakazu w yw ozu poza m. K ołobrzeg cegły i gruzu pochodzącego z roz
biórki.

Odpowiedni punkt uchw ały pośw ięcony jest m ieszkaniow em u budow nictw u in 
dyw idualnem u na terenie Kołobrzegu. U chwala zezwala na budow nictw o indyw idu
alne, którem u państwo udzielać będzie pomocy kredytowej pod w arunkiem  przezna
czenia określonej pow ierzchni na zakw aterowanie letn ików  i kuracjuszy.

N a podstaw ie pow yższego punktu uchwały M inister Gospodarki Kom unalnej 
zarządzeniem z dnia 18 sierpnia 1958 r. („Monitor P olsk i” nr 68, poz. 397) uregulow ał 
sprawę w ysokości i w arunków  udzielania kredytu bankowego na budownictwo in 
dywidualne w  Kołobrzegu. Zarządzenie określa m. in. w ysokość kredytu bankowego, 
górną granicę pow ierzchni użytkow ej domu, na którego budow ę ma być udzielona  
Pożyczka (220 m2) oraz podstaw ow y w arunek uzyskania kredytu: przeznaczenie na 
cele m ieszkalne w łaściciela pow ierzchni nie przekraczającej 85 m 2 powierzchni 
Użytkowej.

VI

Określenie: „Kołobrzeg — w ięlk im  placem budow y”, spotykane mniej w ięcej 
°d roku w  licznych reportażach prasowych, nie ma w  sobie nic z przesady. M iasto 
Powstaje z ruin. N a terenie m iasta i  uzdrowiska trw ają intensyw ne prace nad
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oczyszczaniem  i odgruzowywaniem  terenów, odbudową dom ów m ieszkalnych, sana
toriów  i pensjonatów. Pow stają nowe bloki m ieszkalne. Z daleka w idoczne są  rusz
tow ania w okół gmachu Studium  Nauczycielskiego, który zostanie oddany do użytku  
jeszcze w  tym roku. Odbudowany ze składek m iejscow ej ludności fragm ent katedry  
zapowiada podjęcie w  przyszłości pracy nad rekonstrukcją tego pięknego zabytku.

Rok 1958 był, zgodnie z zam ierzeniem  inicjatorów  odbudowy Kołobrzegu, okre
sem  prac w stępnych, sporządzania dokum entacji, kosztorysów  itp., w  którym  jed
nak rozpoczęto szereg robót budowlanych, przeznaczonych do ukończenia w  latach  
następnych. N a terenie uzdrowiska kontynuow ano odbudowę 1 sanatorium  dziecię
cego oraz rozpoczęto odbudowę 4 innych sanatoriów  i budynku szkolnego. Oczysz
czono i zabezpieczono. 27 źródeł solankowych. U zdrowisko ma za sobą pierw szy  
etap zakładania ośw ietlenia ulic i parku. W roku bieżącym  przew iduje s ię  oddanie 
do użytku w ym ienionych pow yżej, a znajdujących się  w  budowie obiektów , prócz 
tego Domu K ultury dla kuracjuszy, m uszli koncertow ej w  parku i adaptację 11 bu
dynków  na cele sanatoryjne. Rozpoczęta zostanie budowa dużego zakładu przyro
doleczniczego (o 1800 zabiegach podstaw ow ych dziennie).

N a terenie m iasta prowadzone są  przede w szystkim  prace w  zakresie budow 
nictwa m ieszkaniow ego i kom unalnego. K ieruje nim i DBOR —  D yrekcja Budowy  
Osiedli M ieszkaniow ych. W r. ub. ukończono budow ę 3 bloków  m ieszkalnych  
(335 izb) na O siedlu K niew skiego, w  tym  roku planuje s ię  oddanie do użytku 594 
izb. Obok wspom nianej odbudowy gm achu Studium N auczycielskiego prowadzone są  
prace przy budow ie oczyszczalni ścieków. Na rok bieżący przew idziane jest rozpoczę
cie budowy hotelu, odbudowy 2 m ostów  na Parsęcie oraz prac m elioracyjnych  
(oczyszczanie, pogłębianie rzeki).

W resorcie zdrowia planuje s ię  na bieżący rok uruchom ienie paw ilonu zakaź
nego przy Szpitalu Powiatow ym .

U dział funduszów  społecznych w  odbudowie Kołobrzegu jest już znaczny. Liczne 
zakłady pracy (Fabryka M aszyn — Chrzanów, „Celwiskoza” z Jeleniej Góry, Ja- 
roszow skie Zakłady M ateriałów O gniotrwałych, „Społem ” Łódź, Centralny Zarząd 
H andlu M eblam i i in.) odbudowują z w łasnych środków na obszarze uzdrowiska  
domy kuracyjne lub w ypoczynkow e dla sw ych  pracowników. Spodziewana jest 
odbudowa z funduszów  społecznych również zakładów użyteczności publicznej, 
takich, jak restauracje, kaw iarnie, dom tow arowy, w ytw órnia wód gazowych i in.

Mimo niew ątpliw ych, poważnych osiągnięć w  r. 1958, realizacja i  tem po odbu
dow y Kołobrzegu nie są  jeszcze zadowalające. U w idoczniło s ię  to szczególnie na 
tle  rem ontu i  przebudow y kołobrzeskiego Dom u Kultury, przy którym  prace pozo
stają daleko w  ty le  w  stosunku do planu. W ykorzystanie przeznaczonych na r. 1958 
sum inw estycyjnych na cele odbudowy uzdrowiska nastąpiło jedynie na skutek ob
niżenia lim itów  w  IV kw artale 1958 r. Przedsiębiorstwa w ykonujące prace w_ K oło
brzegu (na terenie m iasta: G dańskie Przedsiębiorstwo Budownictw a M ieszkaniowego
i W arszaw skie Przedsiębiorstwo W odociągów i K analizacji; na terenie uzdrowiska 
przedsiębiorstw a gdańskie: Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane, Zjednoczenie 
B udow nictw a M iejskiego, Elektrom ontaż i in.) borykają się  z rozlicznym i trudnoś
ciam i, do których głów nie należy brak potrzebnej ilości robotników  w ykw alifiko
w anych, niedostateczna m echanizacja sprzętu (SPB-Gdańsk) oraz brak niektórych  
niezbędnych m ateriałów  budow lanych (drzewo, blacha). N ie w ystarczająca j e s z c z e  
jest ilość pom ieszczeń d la pracow ników  zatrudnionych przy odbudowie Kołobrzegu.

Stosunkowo najlepiej i bez zakłóceń przebiega realizacja planów rozbudowy za
kładów  przem ysłow ych, urządzeń oraz dom ów  m ieszkalnych Państw ow ego Przedsię
biorstw a Połow ów  i U sług Rybackich „Barka”. F lotylla rybacka osiągnęła na po
czątek 1:959 r. liczbę 47 kutrów . Do użytku rybaków  oddane zostały dw a now e bu
dynki po 18 m ieszkań. Zam ierzenia inw estycyjne na najbliższy^ okres obejmują 
przede w szystk im  urządzenia lądowe, a w ięc rozbudowę w arsztatów  rem ontowych,
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budowę nowoczesnego magazynu, s iec ia m i i suszarni sieci, w  dalszej perspektyw ie  
budowę slip u  (koszt ok. 10 min zł), w ędzarni oraz poszerzenie basenów  >. Projektuje 
się rów nież ponow ne uruchomienie iportu handlow ego (dla przeładunku w ęgla  i pro
duktów rolnych), podkreślając jego ew entualną ro lę  w  Kołobrzegu jako "trzeciego, 
obok uzdrowiska i bazy rybackiej, czynnika miastotwó-rczego.

VII

Om awiając realizację odbudowy m iasta i uzdrowiska w spom niałem  o niektórych  
trudnościach, jakie napotyka planowe w ykonaw stw o robót. Problem ów zw iąza
nych z tak w ielk im  przedsięwzięciem , jak  odbudowa kom pletnie zdruzgotanego 
miasta, jest oczyw iście znacznie w ięcej. W dyskusjach i polem ikach, jakie w yw ołane  
zostały w okół projektu budowy w ytw órni m ączki rybnej, czemu siprzeciwiła się  
stanowczo — ze w zględów  klim atycznych — D yrekcja Uzdrowiska, daje znać o sobie 
°rak koniecznej koordynacji zamierzeń poszczególnych resortów. Kom isja M iędzy
resortowa, która zakończyła sw oją działalność w  r.. 1958, m iała za zadanie w ytyczyc  
ogólne kierunki 'rozwoju Kołobrzegu i ustalić ramowe plany inw estycyjne, nie m o
gła w nikać w każdy szczegół odbudowy. To samo dotyczy zagadnienia w łaściw ego  
w ykorzystania terenu uzdrowiska. Przedsiębiorstwa i resorty, które otrzym ały  
Poszczególne obiekty do  odbudowy, zamierzają budować przede w szystk im  domy 
Wypoczynkowe. D yrekcja Uzdrowiska pragnęłaby w idzieć na terenie uzdrowiska 
Wyłącznie obiekty sanatoryjno-leczmicze.

W ydaje się, że odbudowa Kołobrzegu, ze w zględu na  swoje rozmiary, stopień  
zaangażowania środków finansow ych i s ił społecznych, zainteresow anie społeczeństw a
1 ściśle określony czas, w  jakim  ma być przeprowadzona, w ym aga daleko idącycn  
Usprawnień. N asuwa s ię  przede w szystk im  kw estia  koordynacji na m iejscu  w szel
kich inicjatyw , zamierzeń i inw estycji związanych z odbudową Kołobrzegu oraz kon
troli w ykonaw stw a robót. Pow ołanie jednej D yrekcji Odbudowy Kołobrzegu (lub 
równorzędnego organu przy Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej), w  której skład  
Wchodziliby w ybitn i specjaliści różnych zainteresow anych dziedzin, w ydaje się  ce
lowe. Sprawa ta od czasu w ysunięcia odpowiedniego w niosku na K om isji M iędzy
resortowej nie ruszyła z m iejsca. Rozwiązania w ym aga rów nież spraw a kom peten
cji prezydiów  Powiatow ej i M iejskiej Rady Narodowej. Obecna sytuacja, w  której 
odbudową Kołobrzegu zajm uje się Pow iatow a Rada Narodowa, adm inistrująca jed
nocześnie terenem  całego pow iatu, n ie  -da się  utrzym ać na  dłuższą m etę. W miarę 
rozwoju Kołobrzegu i nap ływ u ludności w zrośnie zakres prac adm inistracyjnych  
W m ieście. Pożądane jest w yodrębnienie m iasta, pow ierzenie jego adm inistracji 
Prezydium M iejskiej Rady Narodowej i obsadzenie w ładz m iejskich dobrymi fa 
chowcami. I

N iezadow alające są  połączenia kolejow e Kołobrzegu z innym i, w iększym i 
ośrodkami kraju. R ozwijająca się w spółpraca Kołobrzegu z K atowicam i, budowa  
licznych obiektów  na terenie Kołobrzegu przez śląskie zakłady pracy w ym aga uru
chomienia bezpośredniego połączenia kolejow ego m iędzy K ołobrzegiem  i Katowicami.

Praw idłow a realizacja odbudowy Kołobrzegu ma istotne znaczenie dla osiągnię
t a  pełnej stabilizacji stosunków  społecznych oraz dalszego rozw oju gospodarczego  
tej części naszego wybrzeża.

A n drze j K w ileck i

1 S y s te m a ty c z n e j ro z b u d o w ie  u le g a  ró w n ie ż  — p o z o s ta ją c a  je d n a k  p o z a  z a s ię g ie m  c e n 
tra ln y c h  in w e s ty c j i  — S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  R y b o łó w s tw a  M o rsk ieg o  „ B a ł ty k " .  W  r .  1958 S p ó ł
d z ie ln ia  p o w ię k sz y ła  sw ó j t a b o r  o 2 n o w e  k u t r y  i o b e c n ie  p o s ia d a  13 k u t ró w  i 8 ło d z i m o to r o 
wych. P r z e w id z ia n y  je s t  co  r o k u  w z ro s t  t a b o r u  o 2 k u t r y .

15*
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Z ŻYCIA KULTURALNEGO BYDGOSZCZY

W m aju 1957 r. odbył się w  Bydgoszczy Sejm ik Kultury, na którym  zgłoszono 
szereg dezyderatów  zm ierzających do ożyw ienia życia kulturalnego m iasta.

M iędzy innym i zgłoszony został w niosek o pow ołanie w  Bydgoszczy towarzy
stw a naukowego. Dezyderaty te zostały przekazane K om isji Kultury M iejskiej Rady 
Narodowej i dn ia  7 czerwca 1957 r. w niesione do programu obrad MRN, która usto
sunkow ała s ię  do projektu życzliw ie i pow zięła uchw ałę o konieczności założenia 
Bydgoskiego T ow arzystw a Naukowego.

Bydgoszcz jest jedynym  w  Polsce m iastem  tej w ielkości, które nie posiada w yż
szej uczelni. Toteż sprawy regionu bydgoskiego nie -są dotąd należycie opracowane. 
W prawdzie przed II w ojną św iatow ą w ydaw any był tu  „Przegląd B ydgoski” jako 
czasopism o naukowe, w  którym  zam ieszczano prace o Bydgoszczy i regionie, w y 
daw any był jednak zbyt krótko, aby m ógł zaważyć decydująco na m iejscow ych pra
cach badawczych.

Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej, realizując w ięc uchwałę MRN, pow ołało  
K om itet O rganizacyjny w  następującym  składzie: mgr Tadeusz Esman — prze
wodniczący; dyr. Marian Turwid i Józef Podgóreczny — zastępcy; mgr E dw ard  
Szmańda — sekretarz; członkowie: mgr Jan Chamot, doc. dr Eugeniusz Domański, doc- 
m gr Konrad Pałubicki, prof. dr Ernest Pichinger i mgr Andrzej Szwalbe.

K om itet w  dość krótkim  czasie w ykonał szereg czynności organizacyjnych ko
niecznych przed zw ołaniem  W alnego Zebrania Organizacyjnego. W yłoniona komisja  
opracowała projekt statutu, zaplanowała prelim inarz budżetow y i ustaliła strukturę 
organizacyjną przyszłego Towarzystwa. Przew iduje s ię  utworzenie następujących  
w ydziałów : hum anistycznego, lekarsko-przyrodniczego, nauk ścisłych i technicznych- 
Pow ołani przew odniczący podjęli się  zorganizować następujące w ydziały: doc. mgr 
Pałubicki — hum anistyczny, doc dr D om ański — lekansko-przyrodniczy i prof. dr 
Pichinger — nauk ścisłych i technicznych. — K om isje specjalistyczne pow staną po 
zatw ierdzeniu w ydziałów  na w alnym  zebraniu. —

Prezydium  K om itetu naw iązało kontakt z T owarzystwem  N aukow ym  w  Toru
niu  i  Poznaniu i  w  związku z dotychczasową działalnością tych tow arzystw  podzie
lono m iędzy sieb ie  teren przyszłego oddziaływania. K om itet Organizacyjny projek
tuje, aby Towarzystwo w ydaw ało sw oje publikacje, popularyzowało w iedzę o B yd
goszczy i regionie w spólnie z Towarzystwem  W iedzy Powszechnej. Przewiduje się  
rów nież zorganizowanie studiów  na przykładzie daw nej W olnej W szechnicy P ol
sk iej z pomocą sił profesorskich pobliskiego Torunia. Organizatorzy naw iązali kon
takt z odpowiednią komórką organizacyjną PANu, skąd uzyskano aprobatę dotych
czasow ych poczynań.

W ydarzeniem w  życiu Bydgoszczy sta ł się inauguracyjny koncert w  nowym  
gm achu Pom orskiej Filharm onii w  dniu  1.6 XI 1956 r. W arto w ięc przy tej okazji 
przedstaw ić „dzieje” życia m uzycznego w  Bydgoszczy. R ozw ijało s ię  ono już w  okre
sie  dw udziestolecia, poczynając od r. 1928. Znalazła się w ówczas garstka ludzi, która 
sw oim  zapałem potrafiła podtrzym ywać to  życie m im o różnych trudności. Zaczęło 
się  ono jednak rozw ijać w  sposób zorganizowany dopiero od r. 1936. Pow stał w ów 
czas kom itet organizacyjny orkiestry i  opracowany został statut. P ierw szy kon
cert orkiestry odbył s ię  8 m aja 1936 r. Początkowo m uzycy grupow ali się  przy 
zw iązkach zawodowych, a później organizacja oparła s ię  na M iejskim  W ydziale 
O św iaty Pozaszkolnej.

Po pierw szych koncertach nawiązano kontakt z profesoram i M iejsk iego K on
serwatorium  M uzycznego w  Bydgoszczy. Grupę instrum entów  dętych wzm ocniono naj
lepszym i instrum entalistam i z orkiestr w ojskow ych 61 i 62 p. p. stacjonowanych  
w  Bydgoszczy oraz z orkiestry K. P. W. (K olejowego Przysposobienia Wojskowego)-

Przegląd Zachodni, nr 1, 1959 Instytut Zach



K orespondencje 229

K iero w n ic tw o  zespołu objął mgr A lfons Rezler. Równocześnie naw iązany został 
k on takt z profesoram i Państw ow ego Konserwatorium  Muzycznego z Poznania.

W  1938 r. opiekę nad orkiestrą objęło Tow. M uzyczne w  Bydgoszczy i od tego  
czasu rozpoczęły s ię  regularne koncerty sym foniczne.

Poważną pomoc w  założeniu podstaw  organizacyjnych orkiestry dali: ów czesny  
prezes Tow. M uzycznego, Leonard Piątkiew icz, i A lfons Rezler. Orkiestra zaczęła  
rozwijać się coraz lepiej.

N iestety  w ybuch w ojny w  1939 r. przerwał ten rozwój. A lfons R ezler zginął 
Podczas kam panii w rześniow ej, a później w ielu  członków  orkiestry utraciło życie  
w czasie okupacji.

W r. 1945 m łodszy brat A lfonsa Rezlera, Arnold, podjął dzieło sw ego brata. 
Zorganizował orkiestrę Polskiego Radia w  Bydgoszczy, a  w  1946 r. skom pletow ał 
orkiestrę sym foniczną. Uroczystości 600-lecia Bydgoszczy przyczyniły się do tego, 
że Zarząd M iejski przyznał pom oc finansow ą orkiestrze i oddał do użytku Pom or
ski D cm  Sztuki, gdzie można było odbywać próby.

, P ierw szy koncert po w ojn ie  odbył się 12 maja 1946 r. pod batutą Arnolda Rez
lera. D yrektorem  M iejskiej O rkiestry Sym fonicznej został Stanisław  Szptinalski. Mniej 
w ięcej w  tym  czasie pow ołany został do życia Oddział Ogólnopolskiego Towarzy
stwa M uzycznego w  Bydgoszczy, którem u orkiestra zawdzięcza poważną pomoc.

Pod koniec 1946 t. M iejska Orkiestra Sym foniczna została .przemianowana na  
Pomorską Orkiestrę Sym foniczną i od tego czasu zaczęła obsługiw ać szereg m iejsco
wości na terenie woj. bydgoskiego. POS rozszerza stale sw oją działalność, co było  
główną zasługą: Arnolda Rezlera, prof. Jerzego Jasieńskiego, M ieczysława Tom a
szew skiego i innych. W tym  czasie przesunął się  przez estradę POS szereg w ybitnych, 
zagranicznych dyrygentów  i solistów .

Pom orska Orkiestra Sym foniczna nie tyiko brała udział w  różnych uroczy
stościach na terenie m iasta i w ojew ództw a, a le  zaczęła inspirow ać szereg uro
czystości takich jak: „Szlakiem  Chopina”, uroczystości w  Szafam i itp., które w e
szły już w  tradycję regionu bydgoskiego. POS w  ten sposób naw iązyw ała coraz 
ściślejsze kontakty ze społeczeństwem , a naw et trafiała do zakładów produkcyj
nych, np. w  Janikowie; Dowodem  tego kontaktu było pow ołanie n a  jednym  poranku  
sym fonicznym  w  1950 nr. K om itetu Przyjaciół Pomorskiej Orkiestry Sym fonicznej, 
co zainicjow ał Andrzej Szwalbe, ów czesny student prawa U. M. K. w  Toruniu.

W tym  czasie dyrygentam i zespołu byli: Tadeusz W ilczak, Jerzy Procner, Ro
man M ackiewicz i Jerzy Stefan, a  od 1951 r. rozpoczyna sw oją pracę koncertm istrz- 
laureat w ielu  konkursów  m iędzynarodowych prof. Edward Statk iew icz. Również 
w tym  roku rozpoczął sw oją w spółpracę z orkiestrą mgr Andrzej Szw albe, obecny  
dyrektor Filharm onii.

Mgr Szw albe przyczynił się poważnie do zabezpieczenia bazy m aterialnej POS. 
Jednakże poważną trudność w  pracy POS stanow ił brak pom ieszczenia. Dyrektor 
Szwalbe rozpoczął starania o przem ianowanie POS n a  Państw ow ą Filharmonię. 
Po długich zabiegach w reszcie te starania zostały zrealizowane 5 X II 1952 r.

Teraz rozpoczęły się k ilkoletn ie zabiegi o budow ę gmachu Filharm onii. N ieza
leżnie od tych starań budowlanych Państw ow a Filharmonia Pomorska rozw ijała co
raz szerszą działalność m uzyczną. Zawiązana została umowa z chórem  „Arion”, k tó 
rym kierow ał chórmistrz A ntoni Rybka. Przy tej w spółpracy w ykonano pow ażne  
dzieła tej m iary, co „Harnasie” Szym anowskiego, „M agnificat” Bacha, „IX Sym 
fonia” Beethovena, „Reąuiem ” Verdiego itd.

Dyrekcja m iała poważne trudności. Prowadziła bow iem  rów nocześnie starania
o budowę gmachu, zdobywanie instrum entów  d la  orkiestry i tw orzenie w  łonie  
orkiestry zespołów kam eralnych. W lipcu 1953 r. założono kam ień w ęgielny pod 
budowę gmachu Filharmonii, a społeczeństw o bydgoskie, znane ze sw ego zam iłowania
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m uzycznego i w yrobienia społecznego, poparło tą akcję, tak iż w  dn. 16 listopada 
1958 r. otwarte zostały podw oje m onum entalnego gmachu Filharm onii Pomorskiej 
im . Ign. Paderewskiego.

Prasa bydgoska, inform ując społeczeństw o wojew. bydgoskiego o otwarciu no
wej Filharm onii, słuszn ie nazwała ten dzień „Św iętem  kultury na Pomorzu”. Społe
czeństwo bydgoskie w ierzy, że Filharmonia Pomorska stanie się centrum życia ku l
turalnego tej części Polski.

K ierow nictw o Filharm onii planuje zorganizowanie dwóch chórów dziecięcych  
i kw artetów  m uzycznych już w  najbliższym  czasie. Z tego w ynika, że kierow nictw o  
nastaw ia się  na pracę wśród m łodzieży i staw ia  sobie za cel w ychow anie nowych 
kadr i odbiorców m uzyki. W każdym  razie cenna inicjatyw a m gra Andrzeja Szw al- 
bego — budowy gm achu Filharm onii — dzięki jego w ytrw ałości została zreali
zowana. Ogrom ny gmach, liczący 35 tys. m 3, zbudowany został w edług najnowszych  
w ym ogów  techniki. P iękne dw ie sale koncertow e — jedna na. 886 m iejsc i druga 
kam eralna na 254 m iejsc  zostały oddane do użytku publicznego. Filharmonia 
i m iasto zyskały instytucję bardzo w artościową, co n iew ątp liw ie przyczyni s ię  do 
rozwoju kulturalnego m iasta i regionu bydgoskiego.

Na zakończenie tego krótkiego przeglądu życia kulturalnego Bydgoszczy w y 
m ieńm y nazw iska najw ybitn iejszych  ludzi kultury i nauki m iasta — laureatów  
nagród artystycznych WRN i MRN za 1958 r.

Zgodnie z regulam inem , na w niosek K om isji Nagród Prezydium  WRN postano
w iło  przyznać dziesięć nagród w  dw óch stopniach:

W dziedzinie literatury — H elenie Bychowskiej z Torunia, nagrodę pierw szego 
stopnia za całokształt działalności twórczej, a szczególnie za tłumaczenia, oraz W ie
sław ow i Rogowskiemu, k ierow nikow i D ziału Literackiego Rozgłośni Polskiego Radia 
w  Bydgoszczy, nagrodę II stopnia za działalność literacką.

W dziedzinie plastyki —  Stefanow i Narębskiem u, prof. W ydziału Sztuk Pięknycn  
UMK w  Toruniu, nagrodę I stopnia za działalność artystyczną.

W dziedzinie m uzyki —  dyr. A ndrzejowi Szwalbe, dyrektorow i Państw owej 
Filharm onii Pomorskiej im. I. Paderewskiego w  Bydgoszczy, nagrodę I stopnia za 
upow szechnienie m uzyki i organizację życia m uzycznego w  w oj. bydgoskim.

W dziedzinie architektury —  inż. Stefanow i K laiborow i (M iastoprojekt B yd
goszcz') nagrodę II stopnia za projekt gmachu Państw owej Filharm onii Pomorskiej 
w Bydgoszczy.

W dziedzinie fotografiki i film u — m grow i Olgierdowi G ałdyńskiem u z Torunia 
nagrodę I stopnia za całokształt działalności artystycznej, oraz inż. K arolowi A lch i- 
m ow iczow i z Bydgoszczy nagrodę II stopnia za film  krótkom etrażowy pt. „Chełmno”.

W dziedzinie sztuki ludow ej —  red. A nnie Jachninie, z „Polskiego Radia” B yd
goszcz, nagrodę I stopnia za krzew ienie sztuki ludow ej.

W dziedzinie upowszechnienia kultury — Julianow i Rydzkowskiem u z Chojnic 
nagrodę I stopnia za działalność kulturalną i  społeczną na terenie pow. chojnickiego.

|W dziedzinie upowszechnienia czytelnictw a —  Józefow i M akowskiem u, k ie
row nikow i B ib lioteki Pow iatow ej w  Chełmnie, nagrodę I stopnia za upowszechnienie 
czytelnictw a w  pow. Chełmińskim.

Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w Bydgoszczy uchwałą z dnia 22 grudnia 
postanow iło przyznać nagrody m iasta Bydgoszczy następującym  osobom:

Felicji K rysiew icz za upowszechnienie m uzyki na terenie m iasta Bydgoszczy, 
Janowi K iepuszew skiem u za działalność na polu fotografiki artystycznej, zwłaszcza  
za pracę tem atycznie związaną z Bydgoszczą; Franciszkow i G ajewskiem u za ca
łokształt twórczości plastycznej ze szczególnym  podkreśleniem  jego prac opartych 
na m otywach bydgoskich; K azim ierzowi Boruckiem u za całokształt pracy kulturalnej 
na terenie m iasta Bydgoszczy, ze szczególnym podkreśleniem  zasług w  zakresie m u-
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zealniotwa; Bogusław ow i Sujkow skiem u za  całokształt pracy literackiej ze szcze
gólnym  podkreśleniem  jego zasług w  zakresie tw órczości pow ieściow ej o tem atyce  
historycznej; nagrodę zespołową: inż. Jerzemu Taranowi oraz inż H enrykow i O le- 
szyckiem u, Janow i M alinowskiem u, Bernardowi K ozłowskiem u, C zesławowi Baka- 
larczykowi, B enedyktow i Oczko, członkom  brygady kierow anej przez inż. Tarana, 
za opracowanie m etody otrzym ywania na sk alę  techniczną żeliw a sferoidalnego  
i w prowadzenie jej do produkcji w  Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn w  B yd
goszczy.

J ó z e f  P o d g ó r e c z n y  (Bydgoszcz)
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